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Życzenia 
Tułacze po świecie, za chwilę po raz 

dwunasty zasiądziemy do stołu wigilij­
nego zdała od swego Kraju, pozbawieni 
ziemi ojczystej. 

I mimo woli myśl nasza przeniesie nas 
wstecz do tych burzliwych minionych 
lat. Przesuń;; się nam przed oczami wie­
czory wigilijne spędzone w łagrach so­
wieckich, w niemieckich obozach kon­
centracyjnych, w okopach na wszystkich 
frontach świata. Kolejno, rok za rokiem, 
przesuną, się obrazy ostatnich lat jede­
nastu. 

Znowu będziemy liczyli ilu nas pozo­
stało w tym długim marszu do naszych 
najbliższych, do naszych miast i wsi, do 
naszego kraju. Znowu będziemy wspo­
minali tych naszych towarzyszy broni 
spod Narwiku i z Tobruka, spod Monte 
Cassino i Falaise i tylu innych pól walki, 
którzy padli i już nigdy nie ujrzą rodzin­
nego kraju. • 

Stęskniona myśl nasza pobiegnie wów­
czas nad Wartę i Wisłę, nad Niemen i 
Wilję, nad Prypeć i Zbrucz, do tych, 
którzy tam pozostali. Oni również dzielą 
się w tej chwili opłatkiem i wspominają 
własne koleje ostatnich lat, własne zwy­
cięstwa i klęski, nadzieje i zwątpienia. 
My o tułaczce, a oni (dzisiaj myślą o włas­
nej niewoli. 

Jak nasza njyśl do nich, tak ich myśli 
popłynie dzisiaj na Zachód, do nas. Bo 
tylko od nas czekają wybawienia. 

I w tej osobliwej chwili Bożego Naro­
dzenia wszyscy będziemy czuć. ścisłą 
łączność" iduchową narodu w niewoli i 
nas, jego przedstawicieli, rozrzuconych 
dzisiaj po całym świecie. I wspólnie so­
bie złożymy życzenia, by naprawdę był 
to już rok ostatni: dla nich —. ostatni 
rok niewoli, dla nas — tułaczki po świe­
cie. 

Oni od nas czekają wybawienia. Czy 
rozumiemy to dobrze1 W ciszy wieczoru 
wigilijnego zastanówmy się nad tym. Po-, 
myślmy trochę czy nasze drobne swary 
emigracyjne nie przesłaniają nam zbyt­
nio naszych właściwych' zadań, naszego 
posłannictwa. Czy\ ambicje osobiste nie 
górują zbyt często najd naszym obowiąz­
kiem? 

Chmury znowu zbierają się na hory­
zoncie — zbliża się burza gwałtowna. Nie 
obawiamy się jej, czekamy na nią. Cze­
kamy, bo wiemy, że tylko po tej burzy 
nastąpi przejaśnienie, że tylko po tej bu­
rzy możemy ujrzeć jutrzenkę swobody. 

Czy jednak na tę burzę jesteśmy przy­
gotowani? Zastanówmy się tedy i nad 
tym w ten wieczór, może ostatni — na 
długi szereg lat — spokojny wieczór wi­
gilijny. Łamiąc się opłatkiem, złóżmy so­
bie dodatkowe życzenia — życzenia zgo­
dy emigracyjnej. 

Bo tylko zgoda pozwoli nam przetrwać 
nową zawieruchę i wykonać do końca 
zadania, dla których świadomie spędza­
my dzisiejszy wieczór na obczynie. 

St. l'. 
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Wszystkim Współpracownikom, Kores­
pondentom, Kolporterom, Prenumerato­
rom i Czytelnikom najserdeczniejsze ży­
czenia Wesołych i Pogodnych Świąt 
składa 
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MAŁE NADZIEJE HA ZAWIESZENIE 
Spokój na froncie w Korei. 

Nadzieje na rychłe zawieszenie broni w 
Korei, które żywiono w kołach międzynaro­
dowych, przygasły w ostatnich dniach. Wy­
znaczona na wniosek 13 państw azjatyckich 
i arabskich przez Komitet Polityczny Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych komisja za­
wieszenia broni natrafiła w swych pracach 
na wielkie trudności. Źródłem ich było w 
pierwszym rzędzie nieustępliwe stanowisko 
komunistycznego rządu chińskiego, który u-
zależnił zawarcie zawieszenia broni od roz­
poczęcia rokowań nad wydaniem Formozy o-
raz opuszczenia przez wojska O.N.Z. Korei 
i przyjęcia Chin komunistycznych do Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych. Jednym sło­
wem od załatwienia całokształtu problemów 
Dalekiego Wschodu. Na takie warunki, rów­
nające się całkowitej kapitulacji, strona a-
merykańska, rzecz prosta, nie mogła się zgo­
dzić. Rokowania o zawieszenie broni utknęły 
na martwym punkcie. Komunistyczna dele­
gacja chińska opuściła New York i powraca 
do kraju. Mimo tego, komisja rozjemcza O. 
N-Z. nie ustaje w wysiłkach, by kontynuo­
wać rokowania. Gotowa jest udać się nawet 
do Pekinu. Panuje jednak teraz duży pesy­

mizm co do tego, aby miało się jej udać u-
wieńczyć te wysiłki pozytywym rezultatem. 

Narazie na froncie w Korei panuje wzglę­
dny spokój. Armia O.N.Z. zajęła obronne sta 
nowiska wzdłuż 38 równoleżnika. Toczy ona 
sporadyczne, lokalne walki z odtworzonymi 
dywizjami północno-koreańskimi, ocenianymi 
na około 150 tys. ludzi. Natomiast wojska 
chińskie — wede niesprawdzonych wiadomo­
ści — trzymają się w rezerwie i koncentru­
ją się o 80-100 kilometrów na północ od obec 
nej linii frontowej. 

Jedynym wydarzeniem wojennym o więk- , 
szej. doniosłości jest ewakuacja przez X kor- ' 
pus przyczółka wokół Hungnam na wschód- ' 
nim wybrzeżu, która odbywa się planowo od 
10 dni. Gwałtowne ataki komunistów zmie- ' 
rzające do zepchnięcia wojsk sprzymierzo­
nych do morza załamują się stale pod mor­
derczym ogniem dział morskich. Plota wy-
jenna i lotnictwo położyły wokół przyczółka 
zaporę, której komuniści mimo nadludzkich 
wysiłków nie. są w stanie przekroczyć. Na 
skutek tego ewakuacja odbywa się w rytmie 
normalnym, bez pośpiechu. 

ARMIA ATLANTYCKA STAJE SIĘ 
RZECZYWISTOŚCIĄ. 18.0 

Obrady w Brukseli potwierdzają 
solidarność Zachodu. 

Krótkie, niespełna dwa dni trwające obra­
dy Rady Atlantyckiej w Brukseli zadały 
kłam przewidywaniom pesymistów, którzy li­
czyli się z rozdźwiękami wewnętrznymi i du­
żymi trudnościami. W obradach wzięli udział 
ministrowie spraw zagranicznych i obrony 
narodowej 12 państw wspólnoty atlantyckiej. 
Zatwierdzono bez trudności wypracowany we 
wszystkich szczegółach przez zastępców w 
Londynie plan wspólnej armii atlantyckiej i 
ustalono dokładny terminaż prac, które ma­
ją być wykonane. Stworzono wspólne dowódz 
two i powołano na generalissimusa generała 
Eisenhowera, który z początkiem przyszłego 
roku przybędzie do Europy, by zorganizować 
swój sztab i objąć dowództwo nad siłami 
zbrojnymi państw Paktu Atlantyckiego. W 
tej armii obrony Zachodniej Europy mają 
wziąć udział — zgodnie z planem londyńskim 
Spofforda — kontyngenty niemieckie, o ile 
rząd w Bonn zgodzi się na postawione wa­
runki. Poza tym program obronny i udział 
Niemiec ulec jeszcze mogą rewizji w zależ­
ności od rozwoju sytuacji międzynarodowej. 

Takie postawienie sprawy pozostawia otwar 
tą furtkę do rozmów i porozumienia z Mos­
kwą w ramach zamierzonej konferencji 
Wielkiej Czwórki. Oznacza to pójście na rę­
kę tezie francuskiej, a w pewnym stopniu i 
angielskiej. Wreszcie ostatnim punktem u-
chwał wielkiej wagi jest utworzenie specjal­
nego urzędu, który będzie rozdzielał surowce 
i koordynował produkcję zbrojeniową państw 
Paktu Atlantyckiego. 

Wysoce pozytywny wynik obrad w Bruk­
seli uspokoi niewątpliwie opinię amerykań­
ską, która ostatnio zżymała się na bezczyn­
ność Europy i coraz chęniejszy nadawała po­
słuch planom przewidującym przeniesienie 
linii obronnej z Łaby na Pireneje, z Afryką 
Północną i Anglią jako głównymi bastiona­
mi. Konferencja ujawniła duże zdecydowa­
nie ze strony amerykańskiego sekretarza sta­
nu Achesona. Wystąpienie Trumana w obro­
nie Achesona, którego prezydent nazwał bu­
downiczym frontu antysowieckiego i dodat­
nie wyniki konferencji w Brukseli wzmocnią 
stanowisko sekretarza stanu. Jest to o tyle 
ważne, że Acheson jest rzecznikiem tezy, gło 
szącej, iż najważniejszym w systemie obron­
nym jest odcinek europejski, i że zatem na 
nim należy skoncentrować główny wysiłek. 

m 

Premier Odzieżyński o nakazach chwili obecnej 
Prezes Rady Ministrów dr Roman Odzieżyń­

ski w rozmowie z przedstawicielem Polskiej 
Agencji Telegraficznej na pytanie — jakie 
wnioski winni Polacy wyciągnąć z obecnej 
sytuacji międzynarodowej — odpowiedział: 

— Zaostrzanie się sytuacji międzynarodo­
wej przybliża okres przełomowy, w którym 
Polska będzie mogła odzyskać wolność. Jest 
rzeczą konieczną, by w tej doniosłej chwili 

dziejowej Polacy w wolnym świecie, na któ­
rych spoczywa tak wielki obowiązek wobec 
Kraju, zdobyli się na solidarność. Bierzmy 
przykład ze demokracji Zachodu w których 
partie opozycyjne udzielają rządowi popar­
cia w zasadniczych kwestiach polityki zagra­
nicznej. Rząd któremu mam zaszczyt prze­
wodniczyć, gorąco pragnie porozumienia, 

i Niezrażeni ostrymi atakami, jakie się poja-

Amoże w straszliwej zawiei... 
.1 może w straszliwej zawiei, 
Co xtriat ten naokół niszczy, 
Aïe same-li gruzy wyrosną, 
Nie same-li kupy zgliszczy? 

Może u> zapasach olbrzymów 
Zło si{' nareszcie przełamie 
I Bóg już na jego miejscu 
U' ludzkim zamieszka chramie? 

Oby ta wielka godzina, 
Co taką nadzieję nieci, 
Stała sir juz naprawdę 
Przepołowieniem stuleci! 

Na pewne, na pewne, na pewne — 

Niechże ta pewność mnie krzepi! 
Gdzie czas, t[dzie głusi usłyszą 
I w którym już przejrzą ślepi. 

Czas idzie nieprzewidziany, 
A może przeicidzian wielce 
Przez dusze, co światów bezmiary 
W miernej dowidzą kropelce. 

Jan KASPROWICZ 

wiają w pismach opozycyjnych dążymy na­
dal do współdziałania wszystkich ugrupowań, 
stojących na grucie legalizmu. Sądzę, że jed­
nolite występowanie w sprawach zasadni­
czych wobsc zagranicy musi wzmóc wagę 
czynnika polskiego na arenie międzynaroda-
wej. 

— Wiem dobrze — mówił dalej premier 
Odzieżyński — że wśród przeciwników rzą­
du jest wielu ludzi dobrej woli, ożywionych 
geri.cvm patriotyzmem i wykazujących głę­
boką tioskv o przyszłość Polski. Dlatego na­
dal sądzę, że rozmowy między przedstawi­
cielami ugrupowań popierających rząd a o-
pozvcja powinny być podjęte i mogą dopro­
wadzić do porozumienia, które niewątpliwie 
byłoby przyjęte z radością przez najszersze 
rzesze Polaków na emigracji oraz z głębokim 
zadowoleniem przez nieszczęśliwy Kraj. 

— Jaką drogę widzi Pan Premier dla wy­
równania sporów wewnętrznych? 

Wszycy powinniśmy sobie zdawać spra­
wę z wielkiej odpowiedzialności, jaka na nas 
cuiży. Rząd obecny nie jest chciwy władzy 
i dlatego cxiftnie wita każdą inicjatywę zmie­
rzająca do wyrównania między stronnictwa­
mi spraw spornych. Za zagadnienie kluczo­
we uważani wyłonienie pełnej reprezentacji 
spt ,eczeńs/wj, w której znalazłyby się wszy­
stkie stronnictwa i ugrupowania stojące na 
gruncie «niepodległości, całości i nieprzerwa­
nej ciągłości prawnej Państwa Polskiego. 
Stworzenie takiej powszechnej reprezentacji 
musiałoby bowiem znaleźć swój wyraz zarów­
no w składzie rządu jak w ogóle we wszyst­
kich dziedzinach naszego życia zbiorowego. 
Wyrażam głębokie przekonanie, że jeśli wszy­
scy ożywieni będziemy chęcią zgody, poro­
zumienie nie będzie rzeczą zbyt trudną. 
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Wiadomości o kraju 
Wymiana walut 

'W dniu 18 listopada banki zakończyły wpro 
wadzoną z tzw. "reformą walutową" przy­
musową wymianę walut zagranicznych, złota 
i platyny. Większość przedstawianych do wy 
miany walut stonowiły dolary amerykańskie 
przeważnie w małych banknotach. 

Władze komunistyczne w Warszawie nie 
ogłosiły oczywiście ani cyfry obiegu pienięż­
nego z wymiany starych banknotów, ani cy­
fry wkładów bankowych po ich przeracho-
waniu, ani też cyfry skupionych walut i złota. 
Z tej ostatniej tranzakcji zysk rządu na każ­
dej oddanej pod przymusem do wymiany mo­
necie złotej i na każdym banknocie zagra­
nicznym jest olbrzymi. Ustalony kurs wy­
mienny 4 nowe złote za 1 dolara oznacza 
zrabowanie ludności co najmniej 4/5 siły na­
bywczej kapitałów wyrażonych w obcych 
walutach i złocie w stosunku do artykułów 
spożywczych, i około 9/10 w stosunku do to­
warów przemysłowych. W Anglii, Francji, 
Szwajcarii można mieć np. za równowartość 
8 dolarów stosunkowo dobre półbuty męskie. 
Za 8 dolarów wydano w Polsce przy ostat­
niej wymianie 32 zł., gdy para podobnych bu 
tów kosztuje w tych samych nowych złotych 
około 320, czyli 10 razy więcej. 

Zarządzenie o wymianie pieniędzy wywo­
łało szczególnie silne wzburzenie wśród ro­
botników Szczecina. W niedzielę wieczorem 
z 29 na 30 października robotnicy portowi 
nie stawili się do pracy na nocną zmianę, 
traktując to jako protest przeciw wymianie 
waluty. Robotnicy portowi odmówili również 
ładowania polskiego cukru na staki sowiec­
kie, znajdujące się w porcie szczecińskim. 

Natychmiastowa interwencja UB i akty­
wistów kompartii, przeprowadzona przy za­
stosowaniu znanych metod i terroryzująca 
robotników, zmusiła ich do posłuszeństwa i 
podjęcia pracy w porcie. 

Poprzednio już, w końcu października, 
nastąpiły w porcie szczecińskim aresztowania 
wśród inżynierów i- techników, zatrudnio 
nych w porcie. Bezpieka nie ujawniła bez­
pośrednich przyczyn aresztowania. Ta akcja 
Bezpieki wywołała wśród ogółu pracowników 
portowych przygnębienie, a pozostali na wol­
ności inżynierowie żyją w ustawicznym lęku 
o własne bezpieczeństwo. 

Trudności na wsi 
Kołchozy, "skup zboża" i innych płodów 

rolniczych, rabunek kapitałów znajdujących 
się w rękach chłopów w postaci banknotów, 
reformy podatkowe — wszystko to wali się 
ostatnio na polską wieś, osłabiając zapał do 
pracy. Prasa komunistyczna skarży się, że 
w wielu wojewódtwach orki zimowe przedłu 
żają się w nieskończoność. Ogólnie do dnia 
10 listopada br. wykonano w całym kraju za­
ledwie 43 proc. orek przewidzianych planem, 
który — jak wiadomo — nakazuje znaczne 
zwiększenie produkcji zboża w r. 1951. 

Zniesienie sądów pracy 
Z dniem 1 stycznia 1951 r. będą w Polsce 

zniesione oddzielne sądy pracy. Wszystkie 
sprawy sporne między pracownikiem a pra­
codawcą będą obecnie rozpatrywane przez 
zwykłe sądy na podstawie prawa cywilnego. 

Reżim likwiduje w ten sposób specjalną 
instancję sądową, która służyła w okresie 
Niepodległości obronie interesów robotników. 

Ekspulsja biskupów 
O. Wojciech Turowski, zamianowany bis­

kupem częstochowskim przed sześciu mie­
siącami, wrócił z powrotem na stanowisko 
generalnego przełożonego Zakonu OO Pallo­
tynów. 

O. Turowski wyjechał do Polski 9 czerwca 
br. i mianowany został przez Ojca św. bis­
kupem częstochowskim z prawem następ­
stwa. Reżim warszawski tej nominacji nie 
uznał i przemocą usunął biskupa-nominata 
z Polski. W dniu 6 lipca O. Turowski wez­
wany został do ministra Antoniego Bidy, któ 
ry mu zakomunikował, iż musi opuścić Pol­
skę w przeciągu 48 godzin. Gdy O. Turow­
ski, jako obywatel polski, odmówił dobrowol­
nego wyjazdu, zjawiło się u niego w domu w 
Warszawie w dn. 8 lipca o godz. 7 rano trzech 
policjantów , którzy samochodem policyjnym 
wywieźli biskupa-nominata na lotnisko war­
szawskie, skąd samolotem odstawiono go do 
Pragi, a następnie do Rzymu. Wszelkie sta­
rania O. Turowskiego o pozwolenie na pow­
rót do Polski spełzły na niczym. Po pięciu 
miesiącach czekania O. Turowski powrócił 
na swe stanowisko generała Zakonu OO. 
Pallotynów, z którego zrezygnował, gdy mia­
nowany został biskupem. 

Komedia antyalkoholowa 
Nie więcej niż dziewięć butelek napojów 

alkoholowych może być wystawianych w 
sklepach wódczanych — głosi nowe zarządzę 
nie wydane w Polsce w ramach akcji zwal­
czania pijaństwa. 

Trochę to wygląda na kpiny. Ile butelek 
stoi w oknie nie ma przecie rtajmniejszego 
znaczenia. Wystarczy, by obsługujący klien­
telę miał zawsze pod ręką — jedną butelkę! 

Reżim ciągnie ze sprzedaży wódki olbrzy­

mie zyski. Zwalcza więc pijaństwo tylko dla 
pozoru. 

Ukaranie opornych 
Radio reżimowe komunikuje, że w ostat­

nich 4 tygodniach wykluczono ze Zw. Stu­
dentów a tym samym uniemożliwiono dalsze 
studia 200 słuchaczom. Chodzi głównie o stu 
dentów wydz. prawniczego i filozoficznego, 
którym zarzuca się "antydemokratyczną i 
wrogą wobec Zw. Sowieckiego działalność 
propagandową 

Naiwni — w Warszawie 
Roztropni — w Milanówku 

"Kongres Pokoju" w Warszawie był im-
prazą dość skomplikowaną. Bo w istocie od­
bywały się równocześnie dwa kongresy: po­
za fasadą jawnych obrad i pięknych fraze­
sów, wygłaszanych na posiedzeniach publicz­
nych, odbywały się narady przybyłych ze 
wszystkich krańców świata tajnych agentów, 
Którzy na liście delegatów na kongres figu-
rowaii jako "eksperci" i mieli na kartach 
wstępu literkę "A". Podczas gdy w "Domu 
Prasy" w Warszawie różni naiwniacy pra­
wili o miłości bliźniego i o gołębicy pokoju, w 
Wilanowie towarzysze z pod literki "A" ra­
dzili przy drzwiach zamkniętych, nad zada­
niami, stojącymi przed "piątą kolumną", 
nad ulepszeniem i unowocześnieniem akcji 
sabotażowej i szpiegowskiej na Zachodzie. 

Cz tam uradzono — nie wiemy. Bo drzwi 
były barii/,o szczeinie zamknięte. Tak cze:se> 
nie, że nawet piof. Joliot-Curie nie mćbi 
się przez nie przedostać. No bo to, co się 
tam mówiło, nie było przenaczone dla . 
uczonych marzycieli. Mogliby nie zrozumieć... 

Warto również zaznaczyć, że decyzja o 
przeniesieniu w "ostatniej chwili" i "wobec 
szykan rządu ar gielskiego" obrad z Shef­
field <lo Warszawy zapadła na długo przed 
kongresem, bo j. szcze w październiku, pod­
czas zebrania K.ominformu w Bukareszcie. 
Wyjątkowo sprawne, pono ' zaimprowizowa­
ne" zorganii'.ov tnie przejazdu delegatów i 
przyjście w Warszawie — były przrgc^a-
ne na kilka tygodni naprzód. Jeśli zaś cnod/1 
o literR.? ' A ' — te ci pauorie w or.ole nie 
mieli się udawać do Sheffield gdzie byliby 
zanadto blisko od niepowołanych oczu i u-
szu... 

80.000 Polaków przyjęło 
obywatelstwo francuskie 

80.000 Polaków naturalizowało się we Fran­
cji od chwili zakończenia wojny. Francuskie 
ministerstwo sprawiedliwości donosi, iż od 
zakończenia wojny do chwlili obecnej natu­
ralizowało się we Francji łącznie 400.000 cu­
dzoziemców. 

Najliczniejszą grupę wśród nowych oby­
wateli francuskich stanowią Włosi (40 proc.), 
na drugim miejscu idą Polacy (20 proc.), a 
na trzecim miejscu Hiszpanie (10 proc.). 

W tym samym czasie zmieniło obywatel­
stwo 1.400 Francuzów, 525 z nich naturali­
zowało się w W. Bryt., 313 — w Belgii, 283 
—  w  U S A ,  2 0 9  —  w  S z w a j c a r i i  i  7 0  w  . . .  
Rosji Sowieckiej. 

Rozliczenie p. J. Baranieckiego 
W związku ze sprawozdaniem Komisji 

Specjalnej Rady Narodowej przedłożonym 
Radzie na posiedzeniu w dniu 18 sierpnia 
rb., dowiadujemy się z zadowoleniem, że p. 
Józef Baraniecki, wymieniony w tym spra­
wozdaniu, złożył w dniu 20 pździernika rb. 
Najwyższej Izbie Kontroli Państwa pełne 
rozliczenie z funduszów publicznych będą­
cych w jego dyspozycji. 

Poco te bajeczki? 
Pewne koła na emigracji, które określa się 

powszechnie jako "jałtańskie" — to znaczy 
składające się ze zwolenników owego poro­
zumienia ze Stalinem, mocą którego oddano 
Rosji Wilno i Lwów — jak wiadomo w ża­
den sposób nie chcą uznać prawowitych 
władz Rzeczypospolitej w Londynie. 

No bo jakże? Skoro "Stalin jest wielkim 
budowniczym Polski", a Stanisław Mikołaj­
czyk, dla którego Lwów i Wilno, to są mias-
ta rosyjskie — jest wyrazicielem stanowiska 
całego narodu, jak uznawać tych, którzy 
chcą Polski Wolnej, Niepodległej i Całej? 

Panowie ci starają się obecnie wmówić 
uchodźcom polskim w Europie, a szczegól­
nie we Francji, że największe skupisko Pola­
ków na obczyźnie — Polonia amerykańska, 
odnosi się do legalnych władz polskich w 
Londynie negatywnie. Ze gen. Anders został 
przyjęty w Ameryce chłodno, a Prezydent 
Rzeczypospolitej August Zaleski w ogóle nie 
jest przez Polaków amerykańskich uznawa­
ny. 

Z jakim entuzjazmem witano Naczelnego 
Wodza w Nowym Jorku, w Chicago, w De­
troit, w Buffalo — wiedzą już wszyscy. Żad­
ne kłamstwa już nic na to nie poradzą. Co 
zaś do punktu drugiego — oto mamy przed 
sobą numer "Dziennika Związkowego" z 
Chicago, największego pisma codziennego 
amerykańskiej Polonii, z dnia 11 listopada. 
Co tam czytamy na pierwszej stronie? 

"Orędzie Prezydenta Rzeczpospolitej na 
Dzień święta Niepodległości". Cały tekst 
tłustym drukiem a na końcu dużymi litera­
mi: (—) August Zaleski. No i po co to 
zawracanie ludziom głowy wyssanymi z pal­
ca bajeczkami? Przecie prawda zawsze na 
wierzch wypłynie! 

J. 

Z 

0 CZYM PISZA INNI... 
Niezależny dziennik rzymski «Il Mo­

mentom twierdzi, iż w pierwszych dniach 
listopada do Rzymu, przybyło potajem­
nie 4 agentów Kominformu z nakazem 
usunięcia Togliati'ego. Agenci owi przy­
jechali z Paryża, gdzie uprzednio załat­
wili «sprawę choroby Thoreza», przy­
wódcy francuskiej partii komunistycznej. 

«Czterej agenci Kominformu przyby­
li do Rzymu z paszportami czechosłowa­
ckimi. Po ich przybyciu odbyło się burz­
liwe posiedzenie w rzymskiej centrali 
partii komunistycznej, na którym przed­
stawiciele Kominformu zdusili wszelką 
opozycję przeciw usunięciu Togliatti'ego, 
Piętro Secchia, który kierował ogólną 
organizacją partyjną, oraz Luigi Longo 
odpowiedzialnego za strategię partyjną. 
Obydwaj spędzili w tym roku wakacje 
letnie w Rosji. 

Komunikat partii komunistycznej, ogło 
szony po tym zebraniu, twierdził, że To-
gliatti ma z polecenia lekarzy przejść ku­
rację i przez idłuższy czas będzie musiał 
całkowicie wypoczywać. Przewieziono go 
do kliniki ortopedycznej w Rzymie. 

Dyrekcja kliniki stwierdziła, iż zosta­
ła całkowicie zaskoczona przybyciem To­
gliatti'ego. Prześwietlono go natychmiast 
i stwierdzono, że stan jego nie uległ żad­
nym nowym komplikacjom, a na odwrót 
— kręgosłup zrasta się prawidłowo*. 

Dodajmy, że obecnie Toglliati'ego, — 
podobnie jak przed tym Thoreza, wywie 
ziono ido Moskwy. 

Przegląd wydarzeń 
Sowiety wystosowały do Francji do Wiel­

kiej Brytanii noty, twierdzące, jakoby sta­
nowisko tych państw w stosunku do remiii-
taryzacji Niemiec było pogwałceniem umów, 
zawartych z Rosją. 

Zarówno w Paryżu, jak i w Londynie no­
tę tą uważają za próbę zastraszenia. Czyn­
niki oficjalne obu państw podnoszą, że wszy­
stkie poczynania Zachodu mają charakter 
obronny, wobec czego absolutnie nie stoją w 
sprzecznośdi z zobowiązaniami w stosunku 
do Rosji. 

Kadio watykańskie donosi o aresztowaniu 
w Czechosłowacji arcybiskupa Pragi, Msgr. 
Józefa Berana, biskupa Spiszu, Msgr. Jana 
Vojtassak i setek księży. 

Arcybiskup Beran wywieziony został w 
nieznany kierunku. 

Ogółem w więzieniach w Czechosłowacji 
znajduje się obecnie siedmiu biskupów. 

Radio watykańskie dodaje, iż młodzi księ­
ża powołani zostali do służby wojskowej, a 
część z nich zmuszono do przejścia kursu 
"marksistowskiej reedukacji". 

Wspólny komunikat rządów W. Brytanii i 
Stanów Zjednoczonych stwierdził, że pomoc 
marshallowska dla W. Brytanii zostaje z dn. 
1 stycznia 1951 r. wstrzymana. 

Z Sztokholmu donoszą, że Szwecja zamie­
rza zrezygnować w roku 1951 z pomocy, przy 
znanej jej przez plan Marshalla. Liczy ona, 
że zdoła pokryć z nadwyżek eksportowych 
swe zapotrzebowanie na złoto i dolary. 

—•— 
Rosja przekazała Chinom komunistycznym 

23 okręty wojenne, jako "zalążek floty na 
południowym morzu chińskim". 

"Hiszpania godnie wywiąże się z obowiąz­
ków przypadających na nią w obronie cywili 
zacji zachodniej — oświadczył hiszpański 
minister spraw zagranicznych Arta jo w prze 
mówieniu, wygłoszonym na posiedzeniu par­
lamentu. _ 

Rosja tworzy na terenie Bułgarii osobne 
składy materiałów wojennych, niezależnie 
od dużej ilości materiałów dostarczanych 
armii bułgarskiej. 

W ostatnich dwóch tygodniach zapasy ro­
syjskiego paliwa i amunicji uległy dalszemu 
powiększeniu. Wywiady zachodnie potwier­
dzają te informacje i posiadają liczne szcze­
góły przygotowań sowieckich. 

Włoski przywódca komunistyczny, Palmiro 
Togliatti wyjechał do Moskwy "na leczenie". 

Istnieją poważne podstawy do przypuszczeń 
że kraje satelickie posiadają z Rosją tajne 
porozumienie w zakresie wymiany towarów 
wojennych, funkcjonujące obok oficjalnie 
zawartych traktatów handlowych. Związek 
Sowiecki zbroi swych satelitów i dostarcza 
im materiał wojenny, wzamian za to żąda 
dostaw różnych towarów przemysłowych i 
środków spożywczych do magazynów rosyj­
skich mających tworzyć śpichlerz "Komin­
formu". 

* Sfc A 
Sesarz Abisynii, Haile Selassie, przyjął na 

specjalnej audiencji w sali tronowej swego 
pałacu, 200 uchodźców europejskich, prze­
siedlonych do Abisynii z obozów IRO w 
Niemczech. Są to przeważnie technicy, wy­
specjalizowani robotnicy, oraz rolnicy, któ­
rzy przybyli do Abisynii pod koniec lata br. 

Zapewniając uchodźców o sympatii oraz 
szacunku ze strony swego narodu, cesarz 
stał przez cały czas audiencji. Był to gest 
kurtuacji dla uchodźców. 

* 
* * 

Tajemniczy przedmiot o kształcie olbrzy­
miego cygara, z jasno świecącym ogonem, 
przeleciał nad Londynem. 

Tajemniczy przedmiot leciał na olbrzymich 
wysokościach, tak iż nie udało się stwier­
dzić z jaką szybkością się poruszał, świad­
kowie, którzy widzieli go jak ok. 3 p poł. 
przelatywał nad City w kierunku południo­
wo-wschodnim, twierdzą, iż lotowi towarzy­
szył huk tak silny, jak conajmniej dwu cięż­
kich bombowców. 

Na tyłach tajemniczego przedmiotu widać 
było wielki krąg silnego światła. 

* 

"W. Brytania jest przesiąknięta wrogimi 
agentami bardziej niż kiedykolwiek" — oś­
wiadczył lord Vansittart, domagając się aby 
podania o naturalizację były rozpatrywane 
nie tylko przez Home Office,, ale także przez 
ministerstwo spraw zagranicznych, władze 
wojskowe, władze bezpieczeństwa i minister­
stwo handlu. 

A 
à & 

Terroryści komunistyczni wykoleili dwa 
pociągi na Malajach, w czym jeden pociąg 
pancerny, a drugi pociąg mieszany towaro-
wo-pasażerski. Terroryści napadli na ten dru­
gi pociąg, zostali jednak odparci przez Ghur-
ków, którzy pociągiem jechali. 

* ^ Sfc 
Rząd USA ograniczył dostawy niklu i cyn­

ku dla przemysłu nie pracującego na cele 
obrony. 

' * 
** 

Kościół prawosławny w Ameryce Północnej 
zerwał ostatnie związki duchowe z Kościo­
łem prawosławnym w Rosji. 

* 

Departament handlu USA wprowadził dal­
sze ograniczenia dla handlu z państwami 
komunistycznymi. Na wywóz jakichkolwiek 
towarów do satelickich państw w Azji wy­
magane będą odtąd osobne zezwolenia. 

* ifc 
W miarę pogarszania się sytuacji między­

narodowej, zwiększyła się znacznie ilość 
szpiegów komunistycznych w Szwecji — 
stwierdził oficjalnie rzecznik szwedzkiej ko­
misji dla spraw cudzoziemskich. 

* 
** 

Kalifornia przygotowuje plany ewakuacji 
większej części swoich 10 milionów mieszkań­
ców na wypadek wojny atomowej. Miliony 
ludzi byłyby przetransportowane do obozów 
uchodiczych w stanach Nevada i Arizona. 

Jubileusz Sióstr Nazaretanek 
3 grudnia br. odbyła się w domu General­

nym Zgromadzenia Sióstr Najśw. Rodziny z 
Nazaretu uroczystość 75-ej rocznicy od dnia 
założenia Zgromadzenia przez Matkę Fran­
ciszkę Siedliską. Zgromadzenie, które przy 
założeniu liczyło małą garstkę Sióstr, roz­
rosło się od tego czasu ogromnie, pokrywając 
Polskę i Stany Zjednoczone całą siecią klasz 
torów i zakładając własne domy w Anglii, 
we Francji i innych krajach. Zgromadzenie, 
po zgonie pierwszej przełożonej i założycielki, 
przez wiele lat pozostawało pod kierownic­
twem Matki Laurety Lubowidzkiej, zmarłej 
już podczas wojny. Po jej zgonie Ojciec Św. 
który osobiście zachowuje powierzoną mii 
jeszcze przez Poprzednika "protekcję" Zgro­
madzenia, wyznaczył obecną Przełożoną Ge­
neralną, Matkę Marię Bożennę Staszewską. 
Zgromadzenie ma za zadanie szkolnictwo i 
szpitalnictwo. Liczne szkoły Sióstr Nazareta­
nek wychowały całe pokolenia polskich ko­
biet po katolicku i po polsku. Szkoły w Pol­
sce w Wilnie, Nowogródku, z nowicjatem 
w Grodnie —nietylko położyły specjalne za­
sługi, ale przeszły prawdziwe męczeństwo za 
wiarę; Siostry z Wilna i Grodna zostały wy­
wiezione na Sybir — a jedenaście Sióstr 
zostało rozstrzelanych przez okupantów w no­
cy 1 sierpnia 1943, w lesie pod Nowogródkiem. 
Z okazji jubileuszu Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej wystosował do Matki Generalnej, 
za pośrednictwem swego ambasadora przy 
Stolicy Apostolskiej, odręczne pismo, w któ­
rym uznaje zasługi Zgromadzenia dla Polski. 
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Generał Władysław ANDERS w " 
(Od własnego korespondenta) 

Przyjazd generała Andersa do Belgii 
wywołał wielkie poruszenie nie tylko 
wśród tutejszej Polonii, lecz także w 
społeczeństwie belgijskim: odczyty, które 
Generał wygłaszał na zaproszenie róż­
nych stowarzyszeń belgijskich, a przede 
wszystkim Stowarzyszenia Pisarzy Kato­
lickich w Be,gii, cieszyły się niî'jywalyir 
wprost powodzeniem. Podam pa-.; c>fi\ 

W Brukseli zgromadziło się przeszło 
dwa tysiące osób. Wśród przybyłych zau­
ważyłem Nuncjusza Apostolskiego, człon­
ków Korpusu Dyplomatycznego, wiele o-
•sobistości z belgijskiego świata politycz­
nego, wielu księży z Kardynałem na cze­
le. Wszystkie miejsca rozsprzedano co do 
jednego, mimo, że za wejście na salę 
pobierano opłatę od 50 do 200 fr. belg., 
to zn. 375 — 1.400 fr. frs. 

W słynnym miejście uniwersyteckim 
Louvain, gdzie generał Anders miał od­
czyt dla młodzieży akademickiej, salę za­
pełniło przeszło 900 studentów różnych 
narodowości z rektorem uniwersytetu i 
profesorami na czele. W Bruges w od­
czycie wzięło udział przeszło 800 osób. 

INde mniejsze, rzecz prosta, było powo­
dzenie odczytów wygłaszanych w śro­
dowiskach polskich. Olbrzymia sala w 
Charleroi z trudem mogła pomieścić prze­
szło 800 osób, przeważnie b. polskich 
żołnierzy, którzy przybyli na odczyt Na­
czelnego Wodza. W Eisden, w sali kopal­
ni, zebrało się 450 polskich górników, by 
powitać Generała i wysłuchać jego prze 
mówienia. W Waterschei zebrał się tłum 
przeszło tysięczny. 

Temat odczytów. O czym może mówić 
polski (dowódca, jeśli nie o spisku Hitle­
ra ze Stalinem, spisku, który świat wtrą­
cił w odmęt drugiej wojny światowej, jeś­
li nie o walce Narodu Polskiego o wol­
ność i niepodległość, o gehennie Polaków 
w łagrach sowieckich, o wspaniałych 
naszych zwycięstwach na wszystkich 
frontach świata i o straszliwej klęsce, ja­
ką ponieśliśmy nie z naszej winy w do­
tychczasowym wyniku tej wojny? Jakże 
może też pominąć to, że Naród Polski,, 
który dzisiaj znalazł się w szponach naj­
straszliwszej niewoli, czeka na wyzwo­
lenie? Doskonały dowódca, świetny zna­
wca Bosji Sowieckiej, nie może on rów­
nież nie przestrzec świata przed zbliża­
jącym się niebezpieczeństwem zalewu 
czerwonego barbarzyństwa. 

Oto są tematy, które Generał Anders 
porusza w swej kampanii odczytowej. I 
wszędzie sala reaguje silnie — każdy 
mocniejszy akcent wywołuje burzę okla­
sków. 

Młodzież akademicka w Louvain zer­
wała się w pewnej chwili z miejsc i sto­
jąc przez 10 minut wiwatowała na cześć 
Generała. 

Bównież silnie reaguje prasa belgijska 
— pełno w. niej szczegółowych sprawoz­
dań z odczytów. W tym samym czasie 
«Libre Belgique»' drukuje wyjątki z no 
wej książki Generała, która, oby jak naj­
prędzej ukazała się na półkach księgar­

skich, p. t.: «La defaite de Hitler en 
Bussie». 

Nic tedy dziwnego, że agenci Moskwy 
rozpętali prawdziwą kampanię przeciw­
ko. Generałowi — prasa komunistyczna i 
tysiące ulotek wzywały «masy» ido prze­
ciwstawienia się «propagandzie faszy­
stowskiej"» . 

Widziałem te «masy». W Brukseli, na 
dwa tysiące ludzi na sali, te «masy» sta­
nowiło 83 bojowców stalinowskich, płat­
nych agentów Kominformu. Bozprawio-
no się z nimi bardzo szybko. Przy tej o-
kazji policja belgijska wykryła ściśle za­
konspirowaną jaczejkę komunistyczną. Z 
oburzeniem wyczytano tutaj w niektó­
rych polskich pismach jałtańskich, że to 
socjaliści belgijscy «manifestowali». W 

Charleroi na «masy» złożyła się jedna, 
wydzierająca się na ulicy baba i dwuch 
sekundujących jej zachrypniętych pija­
ków. To wszystko. 

Ani jeden Polak nie przyłączył się ido 
tych «mas». Trzeba było zresztą widzieć, 
jak Polacy witali Generała. Trzeba było 
być w Charleroi i widzieć tę wiarę b. 
polskich żołnierzy, z jaką śpiewali «Je­
szcze Polska nie zginęła» w chwili gdy 
Generał wchodził na salę. Trzeba było 
słyszeć ten huragan oklasków, jaki się 
zerwał, gdy Generał, mocno akcentując 
każde słowo, zawołał: «Przysięgliśmy so­
bie, że wrócimy do Polski ze sztandarami, 
że wrócimy tam jako ludzie wolni — do 
Polski nie tylko z Warszawą, Krakowem, 
Poznaniem i Śląskiem, lecz także z Wil­
nem i Lwowem'». Trzeba było wreszcie 
widzieć te łzy wzruszenia tych starych 
polskich górników z Eisden, gdy witali 
bohatera z pod Monte Cassino i wręczali 
mu dar górniczy — górniczą lampę. 

Niewątpliwie pobyt gen. Andersa w 
Belgii, to wielki wkład do naszej dzisiej­
szej walki o niepodległość Polski. Jego 
akcja odczytowa, którą od dłuższego cza­
su prowadzi w Anglii, Kanadzie, Sta­
nach Zjednoczonych i obecnie w Belgii, 
to najlepszy sposób przypominania świa­
tu o tym, że sprawa polska nie może zejść 
z porządku dziennego możnych tego 
świata. Tymbardziej, że Generał wykorzy 
stuje swoje objazdy również dla przepro­
wadzenia całego szeregu rozmów; z czo­
łowymi osobistościami różnych krajów. 
Na śniadaniu np. wydanym przez guber­
natora Bruges w którym wzięło udział 
299 osób, Generał miał możność spotka­
nia się z przodującymi osobistościami 
świata politycznego, belgijskiego. 

Wydaje mi się, że jest to również je­
dyny sposób, prowadzący do zjednocze­
nia polskich szeregów na obczyźnie. 

i , M.K. 

R O K  1 9 5 0  W  P O L S C E  

SKARB IVARODOWY 
Komunikat 

Zarząd Tymczasowy Polskiego Skarbu Na­
rodowego we Francji postanowił zwołać Zjazd 
konstytucyjny do Lille w dn. 14 stycznia r. 
1951. Na intencję Zjazdu odbędzie się msza 
św. w Kaplicy polskiej kościoła St. Etienne 
(rue Hôpital Militaire) o godz. 9 rano. Zjazd 
rozpocznie się o godz. 10 rano w Domu Kom­
batanta (107 rue Royale). 

Program Zjazdu proponowany przez Za­
rząd Tymczasowy jest następujący: 1) zaga­
jenie Zjazdu i powitanie gości, 2) sprawoz­
danie z prac Zarządu Tymczasowego, 3) dys­
kusja, 4) wybory do Rady i Komisji Rewi­
zyjnej, 5) zakończenie Zjazdu. 

Bezpośrednio po zakończeniu obrad Zjazdu 
odbędzie się zebranie Rady, która zostanie 
wybrana na Zjedździe. Rada dokona wybo­
ru Zarządu. 

Zarząd Tymczasowy 
Polskiego Skarbu Narodowego we Francji 

*** 

P. Isnący Domaradzki, 55, rue Brancion, 
Paris 15, wpłacił l.OOOfrs. 

P. Włodzimierz Wabiszewski, Chateau du 
Reynou p. Le Vigne (Haute Vienne) wpłacił 
150 fr». 

Smutna to — ale konieczna praca — sumo 
wać bilans przemian, jakie każdy rok — od 
chwili zakończenia wojny —przynosi w ży­
ciu naszego kraju. 

Wszechwładza partii 
Kierownicza i jedynie miarodajna rola 

partii komunistyoznej, noszącej narazie jesz­
cze nazwę Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej (PZPR), została urwalona już w 
roku 1949 w sposób tak bezsporny, że nie 
uznano nawet za potrzebne likwidować po­
zostałych — na pozór wciąż jeszcze istnie­
jących partii — Stronnictw Ludowego i De­
mokratycznego. W istocie partie te są po­
zbawione wszelkiego samodzielnego znacze­
nia, ponieważ są kierowane przez komunis­
tów, którym kazano udawać, że komunistami 
nie są i nosić inną etykietę partyjną. W rze­
czy samej nie różnią się oni niczym od człon 
ków PZPR. 

Rządząca rola kompartii przejawia się jed­
nak nie tylko w kierowaniu tymi przybu­
dówkami partyjnymi. Rzeczą ważniejszą jest, 
że kieruje ona bezpośrednio całym aparatem 
państwowym. Władza Bieruta w Polsce dzi­
siejszej nie polega na tym, że pełni on czys­
to dekoracyjną rolę "Prezydenta Rzeczpos­
politej". Tę rolę w Rosji Sowieckiej spełnia 
jeden z pośledniejszych członków Politbiura 
— Szwernik. Władza. Bieruta polega na tym, 
że jest on sekretarzem generalnym PZPR i 
przewodniczącym jej Politbiura. Jest on za­
tem w Polsce odpowiednikiem wszechwład­
nego Stalina. Jest nim dlatego, że jest — 
narazie — jego mężem zaufania. Rzecz 
jasna, że nie ma on w sprawowaniu swej 
władzy żadnej samodzielności, że może być 
w każdej chwili zastąpiony przez Stalina kim 
innym i dlatego musi ślepo i wiernie wyko­
nywać wszystkie rozkazy i instrukcje, jakie 
otrzymuje z Moskwy, 

Jedyną ważną zmianą na odcinku ustrojo­
wo-politycznym było w roku 1950 formalne 
upodobnienie ustroju Polski do ustroju so­
wieckiego przez wprowadzenie tzw. Rad Na­
rodowych (czyli właśnie sowietów), jako je­
dynych terenowych organów władzy pań­
stwowej. Rady te zastąpiły — podobnie jak 
w Rosji — wszystkie dotychczasowe państwo 
we władze lokalne: wojewodów, starostów, 
kuratorów szkolnych, prezesów Izb Skarbo­
wych, naczelników Urzędów Skarbowych, 
okręgowe izby kontroli itd. Zastąpiły one za­
razem i organy samorządowe: rady gminne, 
miejskie, powiatowe i wojewódzkie. Reforma 
ta została rozreklamowana jako pociągnięcie 
wysoce demokratyczne, Rady Narodowe bo­
wiem są wybierane, a nie mianowane. Wybo­
ry do tych Rad jednak są tylko maskaradą, 
podobnie jak w ustroju sowieckim, albowiem 
na ich członków kandydować mogą wyłącz­
nie osoby wyznaczone przez kompartię. 

Przemiany gospodarcze 
Znacznie ważniejsze zmiany zaszły w cią­

gu roku 1950 na odcinku gospodarczym. Na­
leżą do nich: o wiele bardziej intensywna, 
niż w roku 1949, rozbudowa kołchozów, zwa­
nych rolniczymi spółdzielniami produkcyjny­
mi, zupełne skasowanie przedsiębiorczości 
prywatnej po miastach, wprowadzenie przy­
musu pracy, reforma walutowa. 

Kołchozy 
Jeśli chodzi o wzrost kołchozów, uderza 

nie tylko ich liczba, ta jest wciąż jeszcze 
względnie niewielka — około 1.500, o-
bejmujących około 300 tys. hektarów, ile 
tempo jej wzrostu. Wzrost ten w ciągu roku 
1950 był dziesięciokrotny. Jeśli to tempo się 
utrzyma, niedaleki jest już moment, kiedy 
samodzielne gospodarstwa chłopskie będą — 
podobnie jak to jest już dziś w Rosji — tyl­
ko wspomnieniem przeszłości, zaś chłop sta­
nie się po prostu rodzajem licho płatnego 
robotnika. Jedyna różnica między tihn a in­
nego rodzaju robotnikiem polegać będzie na 
tym, te będzie — narazie — mieszkać na 
wsi. Mówimy -» narazie — bo rozwój wyda­

rzeń w Polsce pójdzie niewątpliwie tą samą 
drogą co w Rosji. W Rosji zaś łączy się obec­
nie mniejsze kołchozy, równające się obsza­
rem dotychczasowym wsiom, w tak zwane 
wielkie kołchozy. Zniknęły by więc wsie,, 
powstały by zaś nowe miasteczka i nawet 
miasta, w których ludność mieszkała by w 
wielkich barakach fabrycznych w warunkach 
najzupełniej miejskich. 

Wprowadzenie przymusu pracy 
Drugą bodaj równie ważną zmianą na od­

cinku gospodarczym jest wprowadzenie przy­
musu pracy. Do niedawna robotnik i w ogó­
le pracownik miał prawo wyboru rodzaju i 
miejsca pracy. Prawo to bqło ograniczone, 
bo nie łatwo było znaleźć pracę lepiej płat­
ną czy wykonywaną w lepszych warunkach 
niż ta, którą się posiadało w danej chwili. 
Wolno było — odwrotnie — kierownikom 
przedsiębiorstw poszukiwać pracowników. 
Obecnie to prawo wyboru pracodawcy i pra­
cownika ulega skasowaniu. Pracownik bę­
dzie odtąd przydzielany przymusowo tam, 
gdzie wszechwładne państwo pracować mu 
każe. Pracownik staje się tym, czym był wie­
le wieków temu: niewolnikiem, przykutym do 
warsztatu pracy i zmuszonym do tej pracy 
groźbą kar i więzieniem. 

Walka klasowa 
Przekształcaniu całego społeczeństwa w 

rzeszę niewolnych pracowników towarzyszy 
rozpętanie walki klasowej, mającej na celu 
rozniecenie nienawiści tej niewolniczej rze­
szy nędzarzy do tych, którym ptowodzi się 
nieco lepiej, z wyjątkiem oczywiście wszel­
kiego typu dygnitarzy partyjnych. Wobec 
tego, że ludzi naprawdę bogatych czy nawet 
zamożnych i w ogóle dobrze sytuowanych — 
poza wspomnianym gronem osób przez re­
żim uprzywilejowanych — w Polsce nie ma, 
hasłem tej walki klasowej jest likwidacja z 
jednej strony warstwy chłopów średnio-rol-
nych, nazywanych z rosyjska kułakami, z 
drugiej resztek przedsiębiorczości prywatnej 
po miastach. Celem jej jest usunięcie wszy­
stkich tych, którzy mogą żyć bądź z resztek 
ocalonych z lepszych lat zasobów, bądź z 
samodzielnej pracy. I jedni i drudzy skazani 
są w dzisiejszej Polsce na zagładę. 

Zrównanie złotiego z rublem 
Likwidację resztek prywatnych zasobów 

przyspieszyła czwarta wielka reforma gospo­
darcza przeprowadzona w roku 1950, a mia­
nowicie świeżo dokonana reforma walutowa, 
która za jednym zamachem pozbawiła lud­
ność dwóch trzecich posiadanych oszczęd­
ności. Uderzenie w ocalone czy zaoszczędzo­
ne kapitały jest zresztą tylko celem ubocz­
nym tej reformy. Cel główny — to zrównanie 
złotego z rublem i nowy krok na drodze do 
zupełnego pochłonięcia organizmu gospodar­
czego przez sowieckiego molocha. 

Przemiany w życiu 
Kulturalnym 1 duchowym 

Najgroźniejsze jednak przemiany zacho­
dziły w r. 1950 na odcinku kulturalnym. Nie 
w tym sensie nawet, by zaszły na tym polu 
jakieś zupełnie nowe fakty czy objawy. Prze­
ciwnie, wszystko to, co się działo w tym ro­
ku w zakresie szkolnictwa i w ogóle wycho­
wania młodzieży, w zakresie nauki, twór­
czości artystycznej i walki z Kościołem — to 
tylko dalszy ciąg akcji, zapoczątkowanej w 
latach ubiegłych. 

Walka * Kościołem 
W dziedzinie walki z religią a specjalnie 

z Kościołem katolickim, rok 1950 obfitował 
w momenty dramatyczne. Były nimi likwi­
dacja "Caritasu" i odebranie Kościołowi 
wszelkiej możliwości prowadzenia akcji cha­
rytatywnej. Były gwałtowne naciski na za­
warcie praw Episkopat "porozumienia" z 

rządem i  zmuszenie go do podpisania znane­
go układu po to jedynie, aby stworzyć pozory 
tolerancji religijnej 1 poszanowania dla Koś­
cioła, aby skrępować Kościół, bez zamiaru 
dotrzymania tego układu ze swej strony. 

Ogłoszony niedawno list Prymasa Wyszyń­
skiego i kardynała Sapiehy do Bieruta daje 
pełny obraz systematycznego łamania przez 
reżim tego układu oraz takiego prześladowa­
nia religii i Kościoła, jakiego nie znały dzie­
je żadnego zaboru przed rokiem 1918, nie mó 
wiąc już o czasach prawdziwej niepodległości 
gdy Kościół cieszył się pełnym poparciem i 
opieką ze strony państwa. 

Stawka na młode pokolenie 
List ten ponadto zwraca uwagę na nie­

bezpieczeństwo najgroźniejsze, a zarazem na 
glowny cel, któremu służy cała działalność 
reżimu na odcinku kulturalnym, a którym 
jest przepojenie młodego pokolenia doktry­
ną komunistyczną. 

Temu celowi służy rugowanie z duszu mło­
dzieży wpływu religii i rodziny, temu celowi 
służą nowe programy i podręczniki szkolne 
oraz organizacje młodzieżowe, zmierzające 
do pozbawienia młodzieży związku z kulturą 
narodową i nasycenie jej kulturą sowiecką. 
Temu celowi służą dostarczane młodzieży 
przez państwo przyjemności i rozrywki i 
peme uzależnienie jej od państwa, a więc od 
wszechwładnej partii, wreszcie masowe wysy 
łanie młodziezy najzdolniejszej na studia do 
Rosji. Ten ostatni zabieg ma ponadto i inny, 
jeszcze groźniejszy dla narodu cel: — zatrzy­
manie tej młodzieży w Rosji na stałe. Tego 
rodzaju eksport i eksploatacja najzdolniej­
szych polskich mózgów jest dla Polski groź­
nym upływem jej najcenniejszej krwi. 

Obraz czarny, 

ale nie beznadziejny 
Ten ponury i tragiczny obraz dzisiejszej 

polskiej rzeczywistości i perspektyw jej dal­
szego rozwoju nie powinien nas jednak na­
pełniać rozpaczą. Nie tylko dlatego, że spo­
łeczeństwo opiera się sowietyzacji wszyst­
kimi sposobami, na jakie je w dzisiejszych 
warunkach stać. Nie tylko dlatego, że prze­
budowa psychiki i charakteru narodu nie 
jest rzeczą łatwą i wymaga długiego czasu. 
Najlepszym dowodem, jak trudno jest takiej 
przebudowy duszy narodu dokonać są naro­
dy Kaukazu i Azji Środkowej i naród ukra­
iński, poddane procesowi sowietyzacji i rusy­
fikacji już od lat przeszło 30-tu, a będące 
wciąż orzechem przez aparat sowiecki nie 
rozgryzionym. 

Otuchę swą i wiarę w zmianę położenia 
naszego narodu opieramy przede wszystkim 
na rozwoju sytuacji międzynarodowej. Sytu­
ację tę, rozwijającą się pod znakiem różnych 
epizodów zimnej, a w niektórych częściach 
świata nawet gorącej wojny, znamionuje 
zrozumienie przez Zachód sowieckiego niebez 
pieczeństwa. Wielkie demokracje Zachodu ro 
zumieją już dziś dobrze, czego nie rozumia­
ły wcale dwa lata temu, a co uświadamiały 
sobie raczej mętnie 1 niejasno jeszcze rok 
temu, że i im grozi ten sam los, jaki zgoto­
wany został Polsce i innym krajom, które 
znalazły się pod sowieckim panowaniem, 
jesh me przeciwstawią się pochodowi komu­
nizmu w sposób zdecydowany. Rozumieją 
dzis coraz jaśniej także i to, że tego pocho­
du nie można zatrzymać na takiej czy innej 
Iirni obronnej. Że można mu się przeciwsta­
wić skutecznie tylko przez odrzucenie go do 
punktu wyjścia. A takie odrzucenie musi 
przynieść wolność Polsce. 

Z tego przeświadczenia czerpiemy wiarę 1 
otuchę, ze nadchodzący Nowy Rok, choć mo­
że byc dla naszego Kraju jeszcze cięższy od 

onczącego się roku 1950, przybliży zarazem 
zorzę jego wolności, której pierwsze przebłys­
ki widzimy Jui dzll poprzez ciemne chmury 
nadciągającej burry. B. H. 
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Wiem dokąd Idę... 
Idąc brzegami Sekwany, wzdłuż kamienne 

go parapetu, stwierdziłem, że rzeka jest rów­
nie szara i brudna jak niebo, które zdawa­
ło się w niej odbijać. Szarzy byli też ludzie, 
zszarzeli od wewnątrz niejako równie szarzy 
jak ich życie. Chwilami przymykałem oczy 
aby mieć złudzenie, że to nie Paryż roku 
1950, Paryż zmęczenia i zniechęcenia, Paryż 
przegadanych bezowocnie godzin, lecz jakieś 
inne miasto, w innych czasach, w innej czę­
ści świata. Tam jest najlepiej gdzie nas nie 
ma — przemknęło mi przez myśl... Zapew­
ne. Ale właściwie to broniłem się przed sza­
rzyzną właśnie w tym dniu. Dusza i ciało 
domagały się naszego polskiego śniegu, in­
stynktownie wyrywałem się do mrozu, który 
tak cudownie rysuje szyby, obsypuje świat 
brylantami wspanialszymi od tych, które 
błyszczą na wystawie u Cartiera; czułem się 
dotknięty i upokorzony, że w powietrzu nie 
unosi się zapach świerków, lasu, wsi... 

I badając te moje wewnętrzne pragnienia, 
śledziłem siebie jako "okaz narodowy", jako 
typ człowieka, który mimo wszystkie zmiany 
klimatu, położenia, warunków życia, możli­
wości, czuje i pragnie tak jak przed laty. 
"Bo w Mazurze taka dusza że choć umrze 
to się rusza" przypomniał mi się refren pio­
senki. 

Wilja zapowiadała się u mnie dosyć dobrze, 
tak pod względem towarzystwa — miał u 
mnie być jeden z nielicznych przyjaciół — 
jak też pod względem gastronomicznym. 
Ktoś z dalekich rodaków za morzem, ruszo­
ny sumieniem czy też dotknięty przypadko­
wym sentymentem, przysłał mi właśnie spo­
rą paczkę żywnościową, w której znalazłem 
wszystkie zasadnicze smakołyki, bakalie, do­
bre trunki, jakieś ciasta, pierniki, grzyby 
itd. A że sąsiadka moja, Polka, zgodziła się 
ugotować dla nas zupę rybną i rybę jakoteż 
kompot z suszonych owoców (śliwki i grusz­
ki) pod moim nader skromnym dachem ni­
czego więcej nie można było się domagać. 

Często zastanawiałem się nad tym, co-jest 
silniejsze w życiu mężczyzny: miłość czy 
przyjaźń? Myśli te przychodziły mi w związ­
ku z zaproszeniem na wilję Kazia. Czy wo­
lałbym aby gość był rodzaju żeństkiego? I 
kto by miał nim być? Różne imiona i różne 
wspomnienia poczęły krążyć w mojej gło­
wie. Imiona przysypane już pyłem ubiegłych 
lat, zszarzałe niby materiał wypłowiały, ci­
che, smętne. I po długich rozważaniach, w 
których skłaniałem się to na jedną to na 
drugą stronę, dochodziłem do przekonania, 
że obecność przyjaciela była mi w tej chwili 
cenniejsza od obecności najbardziej 
nawet uroczej kobiety. Przyjaciel był nie­
jako. .. trwalszy, o ile się tak można 
wyrazić: był pewniejszy, stalszy, mocniejszy, 

swych barkach obowiązki dodatkowe a obok 
kapelusza na głowie małą, kieszonkową aure 

tał jakiś głęboki spokój. Nie pierwszy raz 
zdradziło mnie życie i nie pierwszy raz zła­
mano dane słowo... 

Poszedłem do sąsiadki aby przynieść zupę 
rybną i zasiąść do wilji. Automatycznie wzią-

z kim miałem się po-un giuntv •» wwv i 
olę cierpienia. Można te rzeczy przedstawić ' *em ^o ręki opłatek 
nawet humorystycznie, ale są niemniej praw j łamać? Chciałem wyciągnąć ręce w stronę 
dziwę i poważne. Cierpienie znoszone dla! nieobecnych, chciałem ich uścisnąc, zaprosić 
pewnego określonego celu, zmusza do posza- j do stołu... Usiadłem i począłem, w skupie-
nowania. Emigrant czuje się też nieco jak n*u> jakbym spełniał jakiś obrządek, spoży 
żołnierz w rezerwie, jak bohater "w stanie' 
rczporządzalności ", jak aktor, który w przer­

wać wieczerzę. 
Mimowoli wzrok mój zatrzymał się na zim-rozporząazamosci , jaK axiur, Kwiry w yiiei - | irurnuwuu — . 

wie między pierwszym a drugim aktem, prze-~nej tafli lustra: lustro zawsze budzi we mnie 
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tanie powołany na scenę. Gdy się nad tym 
nieco zastanowić nie są to rzeczy błahe: 
przeciwnie, są bardzo poważne. Emigracja 
jest służbą Ojczyźnie, i to ciężką, tym bar­
dziej, że nie awans, nie order, nie podwyższo­
ne pobory na nas czekają: uregulowanie 
stopnia służbowego nastąpi u potomności, po 
śmierci. To właśnie nadaje nam ten jedy­
ny w swym rodzaju charakter. 

Mimo tych oderwanych — zdawałoby się 
— od rzeczywistości myśli, przygotowywałem 
wilję dla siebie i przyjaciela. Obrus śnieżnej 
białości położony na garści siana zgodnie ze 
starą tradycją, przypominał najlepsze czasy 
przedwojenne. Talerze, kieliszki, talerzyki, 
szklanki, a nawet wazonik z kilkoma kwiat­
kami, były bez zarzutu. Zapaliłem w pokoju, 
pod gałęzią świerku trzy świece: jedną dla 
siebie, jedną dla gości, i iedną dla nieobec­
nych. .. Właściwie należałoby im poświęcić 
wszystkie trzy, bo ileż ich było! Gdy gałąź 
świerku przypiekła się nad świecą, pokój na­
pełnił się zapachem pełnym przeszłości... 

Otwierając nieco okno na gwarliwy Paryż, 
zdawało mi się, że otwieram drzwi domu na 
wsi, by spojrzeć czy pierwsza gwiazda już 
zabłysła na niebie. Niestety, w Paryżu gwiaz­
dy są trudno widoczne: niebo było brudno­
szare, a jedynie blask od latarni i neonów 
rzucał nań jakby garść złotego proszku. 
Spojrzałem na zegarek: była siódma. Za 
chwilę Kazio przyjdzie... Oczekując gościa, 
począłem badać etykiety i gatunek przysła­
nych flaszek z trunkami: odkorkowawszy je 
starałem się odgadnąć ich wartość po zapa­
chu. Ale zapach nie jest wszystkim: wzią­
łem mały kieliszek i napełniłem go najprzód 

jakiś lęk, jakieś dziwne uczucie. Było coś 
niesamowitego w tej płaszczyźnie: gdy po­
dejdziesz do niego, i zbliżysz się nieostrożnie 
widzisz się w nim. Ale czy to ty napewno, 
czy ktoś inny? Zkąd wiesz, że to ty? Jak 
sprawdzić tożsamość osoby? Tym razem mia­
łem wyraz jakiś nieswój: z trudem pozna­
łem własną twarz. Była jakaś niewyraźna, 
zamglona, obca. Lustro falowało: niby oce­
an zmieniało kolor, postać, kontury. Powoli 
poczęła się z tej gmatwaniny wyłaniać ja­
kaś twarz. Te same niebieskie oczy, ten sam 
nosek te same usta... — Irenka! —przem-
knąęło mi przez głowę. Zdawało mi się, że 
pył zapomnienia zupełnie już przypróczył jej 
nazwisko, że nic nie pozostało z niej w mo­
jej pamięci, że czas wypalił jej wspomnienie. 
I naraz buchnęła z ram lustra jakaś ciepła 
fala: zapachniało w pokoju perfumami, któ­
re używała; serce zadygotało wspomnieniem.... 
Ale wnet obraz się zatarł... Inne jakieś o-
czy, patrzące głęboko, oczy smutne a zara­
zem wzruszone i radosne, spoglądały na 
mnie. Równie wyraziste były usta, jakby 
szepczące jakąś cichą modlitwę, jakby boją­
ce się wypowiedzieć głośno słowa prośby. O-
czy i usta — reszta twarzy ginęła w cieniu. 
Twarz starej kobiety: może Matki? Znowu 
zakotłowało się w lustrze, jakby przechodzi­
ła jakaś burza.. . i powoli wyłoniła się twarz 
młodego mężczyzny, z zamkniętymi oczami. 
Znamionowała cierpienia. Poznałem jego 
niewidzące oczy: Stefek! Tak wyglądałeś, 
wierny towarzyszu, gdy ciężko oddychając 
oddawałeś życie sączące się z ciebie czerwo­
nym sznurkiem krwi. Pożegnałeś mnie jed­
nym spojrzeniem, i zmęczony przywarłeś o-
czy. W tym spojrzeniu była cała skarga i 
cała potęga Twej woli. Spojrzenie to szło za 
mną przez wszystkie kraje, towarzyszyło mi — i-11-î 

Istnieje piękny staropolski zwyczaj 
dawania przyjaciołom na Gwiazdkę pre­
zentów. Sam nie mam wielu przyjaciół, 
więc żadnego prezentu się nie spodzie­
wam. W każdym razie nie chciałbym 
dostać żadnego prezentu od Zarządu Gł. 
Towarzystwa Pomocy Polakom (TPP), 
choć — przyznać muszę — ta szanow­
na instytucja często obdarza swych pod­
opiecznych. 

Ostatnio np., właśnie na zbliżającą się 
Gwiazdkę, TPP obdarowało naszych 
«Pomajoicców» zamieszkałych w Mai­
sons Alfort... sprzedażą chałupy, w któ­
rej mieszkają. Tranzakcja już została za­
warta: z 560 udziałów, będących dotych­
czas w ręku powierników, sprzedano aż 
510, resztę tj. 50 udziałów zatrzymano 
celem i.. «zachowania dla siebie możli­
wości wglądu do domu». 

Ze irszystkich stron zapytują mnie, 
która część domu pozostała we władaniu 
TPP. O ile wiem, wszystko przeszło w rę­
ce obce. Mógł tedy chyba pozostać 
lufcik od wychodka. Do wglądu. 

$ 

Trzeba było przecież wiedzieć w jakiej kolej­
ności częstować przyjaciela: oczywiście, że 
była to wymówka wobec samego siebie. W 
gruncie rzeczy opanowała mnie ciekawość i, 
zapewne chęć "stworzenia nastroju". Pow­
tórzyłem próbę gatunków, zrobiło mi sie 
ciepło na ciele i na duszy: może nawet szare 
niebo za szybą wydało się bardziej lazuro­
wym i zasianym gwiazdami. A może one na­
prawdę poczęły błyszczeć? I pokój, nader 
skromnie umeblowany poza wielkim lustrem, 

wyrazić: był pewniejszy, staiszy, mocniejsi;, i wiszącym w grubych złotych ramach naprze-
bogatszy, miałem mu więcej do powiedzenia. | ciwko stołu, wydał mi się jakiś bardziej za-
Wiek, w którym żyjemy jest wiekiem przy- | sobny. Chwile płynęły spokojne, ciche, zado-

-• 1 ! 1 ' iak nhmurki na niebie. Ogarnął 

rem maiy luïusitn i iiapcimicm I imią — j - ~ . ... 
z iednei, potem z drugiej i trzeciej flaszki, dniem i nocą. I oto wracasz, w ten wielki 
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jaźni, wiekiem męskim. Żle to powiedziałem: 
nam Polakom potrzeba przyjaźni męskiej aby 
się przeciwstawić błyskotliwym i płytkim 
uczuciom panującym w świecie, jakoteż nie­
nawiści głębokiej i nikczemnej. 

Dziwne jest rozpamiętywanie przeszłych 
dni, porównanie świąt czy chwil uroczystych 

wolone jak chmurki na niebie. Ogarnął 
mnie dziwny nastrój: oderwałem się nieja­
ko od czasu i błądziłem wśród ubiegłych lat. 
I naraz wzięła mnie dziwna chętka pogawę­
dzenia: z niezwykłą niecierpliwością oczeki­
wałem przyjaciela, który niestety, nie przy­
chodził. Było już koło ósmej: wiedziałem, 
że Kazio był punktualny za wyjątkiem gdy 

dni, porównanie świąt czy chwil uroczysiy ^ drs)gę weszła jakaś białogłowa a właśnie 
w kolejnych latacn:_ w tym roku_byłem tam zauważyłem, że ztfróciła jego uwagę 
i tam, z tymi i tymi, a w następnym tu i tu 
itd. W życiu emigranta obrazy te zmieniają 
się szybko: obok szarzyzny życia panuje w 
nich kolorowość wydarzeń. Krzątając 
się po moim małym pokoju, każdy sprzeęt 
nieomal przypominał mi naszą dolę wygnań­
ców. 

I przypomniałem sobie to co o niej mó­
wią i mówili moi rodacy: ich przeliczne na­
rzekania, skargi, wyrazy nadziei na przysz­
łość. Zdaje mi się, że większość nas nie zu­
pełnie jest szczera: zdaje mi się, że niejed­
nemu nie chciałoby się wracać do Polski, do 
domu, rodziny. Napozór wygląda to dziwnie: 
któżby nie chciał wrócić? Ale nie zawsze 
jest tak jak się mówi. Wracając weszliby 
w życie "normalne": ten zostałby bu­
chalterem w przedsiębiorstwie, tamten u-
rzędnikiem w banku, trzeci począłby praco­
wać jako krawiec, murarz, cieśla, jeszcze in­
ny założyłby mały handclek, czy robiłby to 
co by mu podsunęły okoliczności. I rozpo­
częłoby się dla nich lepsze czy gorsze życie: 
weszliby niejako w ramy normalne. Stali by 
się takimi jak wszyscy: płaciliby podatki, 
utyskiwali na nie, zabiegali o pomnożenie 
fortuny i pewnego dnia po długiej czy krót­
kiej chorobie przenieśliby się na tamten 
świat. Cicho, bez krzyku, bez zbytniego wzru­
szenia otoczenia. Zwykli ludzie... Co innego 
emigrant: taki czy inny gruby i krępy, czy 
długi jak tyka chmielowa, zamożny (ponoć 
są i tacy) czy biedny, prosty czy "inteli­
gent", emigrant nosi poza płaszczem na 
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ostatnio zauważyłem, że zwróciła jego uwagę 
pewna panna. 

— Świństwo, psiakrew! — zakląłem głośno 
myśląc o "zdradzie" przyjaciela. Tego się 
nie robi! W takim dniu! Pewnie poszedł z 
nią do jakiejś restauracji, prawi jej androny 
o miłości i wpatruje się w jej oczy jak cie­
lę a ona wybiera z karty, jakieś pogańskie 
potrawy... 

Złość przeszła wkrótce w głęboki żal: ale 
iak to bywa w chwilach wielkiego napięcia, 
naraz uciszyło się wszystko we mnie i nas-

Wieczór, aby mi dotrzymać towarzystwa... 
Przetarłem czoło ręką: wszak nie byłem 

pijany, nie byłem szalony! Nie, byłem trzeź­
wy, niestety, aż nadto trzeźwy, bo widziałem 
to czego dziś wielu już nie widzi. Wrócili do 
mnie dawni przyjaciele, szeptały usta dziś 
już martwe, uśmiechały się, poprzez czas i 
przestrzeń. Czyż mogło być inaczej? Czymże 
byłbym ja sam, bez tych wszystkich, których 
wspomnienie zamknięło się w moim sercu, 
którzy, jak ja i tylu innych, tworzyli Ojczyz­
nę, za Nią cierpieli, i dla Niej żyli? Gdybym 
się wyzbył tych cieni sam stałbym się cie­
niem: bo wyzbyłbym się kochania, oderwał­
bym się od kraju jak sucha pałąż od drzewa. 

Dziś, gdy myślę o owym dziwnym wieczo­
rze wigilijnym kiedy danym ir>i było zobaczy?; 
drogie twarze, odczuwam głęboką wdzięcz­
ność dla losu. Wstrząsnęło mną potężnie, 
zbudziło z odrętwienia, przeszło niby prąd 
elektryczny: odpadły ode mnie moje drob­
ne zmartwienia, moje drooi; j radości, i 
powróciłem do szeregu moich rodaków, z 
którego życie i okoliczności raz po raz mnie 
wyrywały... Nawiązała się znów nić zrywa­
na tylekrotnie, nić czyniąca mnie cząstką 
Polski. Wzmocniłem się, nabrałem ciepła 
wewnętrznego niby zbliżając się do wielkie­
go ogniska... Z błąkającego się "dipisa" 
stałem się piegrzymem, który choć ma dale­
ką przed sobą drogę i nogi kaleczą mu ka­
mienie, wie dokąd idzie! 

PEREGRINUS 

Skoro już jestem przy TPP, to muszę 
dodać, że ono nie zawsze wszystko sprze­
daje. Sprzedano wprawdzie chałupę w 
Maisons Alfort, ale za to kupiono wspa­
niałą kamienicę w Londynie. Per saldo 
zatym jest nawet zysk. 

Oczywiście nie dla wszystkich. 
* 
* 

Nabożeństwo « Watykanie za narody prześladowane 

Składki na Skarb Narodowy 
wpłacać należy na konto pocz­
towe 

PARIS 7714-14 
Fonds National Polonais, 20, 
rue Legendre, Paris 17*. 

W niedzielę 3 grudnia odbyło się w Bazy­
lice watykańskiej uroczyste nabożeństwo za 
katolików prześladowanych za żelazną kurty­
ną. Odbyło się ono w obecności licznie zebra­
nych przedstawicieli narodów prześladowa­
nych: Albańczyków, Chorwatów, Bułgarów, 
Czechów, Białorusinów, Litwinów, Łotyszów, 
Polaków, Słowaków, Rumnnów, Słoweńców, 
Rusinów, Węgrów, Rosjan, Koreańczyków, 
Chińczyków — słowem wszystkich katolików 
znajdujących się pod jarzmem Kremla, któ­
rych liczba przekracza 100 milionów, czyli 
stanowi około 1/4 wszystkich katolików świa­
ta. Nabożeństwo to było niejako dopełnie­
niem nabożeństwa odprawionego uprzednio 
w obrządku wschodnim za wszystkich uni­
tów, wśród których na pierwszym miejscu 
stoją najliczniejsi, bo 4 miliony liczący wier­
ni Lwowskiej grecko-ruskiej metropolii,, prze 
śladowanych przez okupantów sowieckich we 
wszystkich województwach Rzeczypospolitej. 
Byli obecni liczni przedstawiciele kleru świec 
kiego i zakonnego z Arcybiskupami i Bisku­
pami na czele, przedstawiciele Kurii Rzym­
skiej, Dworu Papieskiego, Korpusu Dyplo­
matycznego. Mszę św. celebrował, przy ołta­
rzu Katedry św. Piotra, J. E. ks. Bifkup Jó­

zef Gawlina, Duszpasterz Uchodźstwa Pol­
skiego. Podniosłe kazanie wygłosił ks. pra­
łat Sergio Pignedoli, Sekretarz Głównego Ko­
mitetu Roku św. Przypomniał on nieobecność 
na uroczystościach jubileuszowych wiernych 
z prześladowanych narodów stwierdzając, że 
nie tylko wszyscy oni pamiętali o nich, ale 
że przyczynili się oni swoimi modlitwami i 
ogromem swych męczeńskich ofiar i cier­
pień do tego obudzenia sumień katolickich, 
które obecnie widzimy. Podczas Mszy św. 
płonęła przed ołtarzem lampa wotywna od 
narodów uciśnionych, poświęcona w przed­
dzień przez Ojca św. Piusa XII. Poświęcenie 
to miało miejsce w przeddzień nabożeństwa, 
podczas audiencji, na którą przybyli przed­
stawiciele wszystkich uciemiężonych i prze­
śladowanych narodów. Ojciec św. zwrócił się 
do zebranych w podniosłych słowach pod­
kreślając swoją głęboką miłość do tych na­
rodów i współudział w ich cierpieniach — 
poczym własnoręcznie zapalił ofiarowaną 
przez nich lampę wotywną, symbol ich wia­
ry i ich modlitw. Uroczystość wywarła głę­
bokie wrażenie na obecnych przypominając 
całemu Kościołowi, że czwarta część wier­
nych cierpi obecnie najgorsze ze znanych w 
dziejach historii prześladowań. 

Na samą zapowiedź przyjazdu genera­
ła Andersa do Belgii pośpieszyłem do 
Brukseli, by podziwiać «masy ludowe» 
zabraniające mu wygłaszania odczytów. 
Spotkał mnie duży zawód i— widziałem 
oklaskujące Generała tłumy, «mas pro­
testujących» nie mogłem jakoś dojrzeć. 
Ale mój wyjazd nie był całkowicie bez­
owocny. Oto bowiem spotkałem na uli­
cach Brukseli peicnego uczonego («Sta­
lin — wielki budowniczy Polski»), po 
tym przeczytałem napaść na generała 
Andersa w «Le peupler», po tym tłuma­
czenie tego artykułu w quotidienie len-
sowskim.... 

Czyżby to był tylko zbieg okolicznoś­
ci? 

A 
W ogóle prasa jałtańska i komuni­

styczna bardzo atakują gen. Andersa. Nic 
w tym zresztą dziwnego — przecież gen. 
Anders wrogiem Nr. 1 i komuny i Jałty. 
Prasa komunistyczna wzywa «masy pra­
cujące» do manifestowania przeciw An­
dersowi, a prasa jałtańska opisuje te 
«manifestacje», nie podając ani słowa, że 
chodzi o bojców stalinowskich. 

Np. w czasie dnia Pułaskiego w N. Jor­
ku bojcy potrafili zgromadzić «tłum» 
przeciw gen. Andersowi, «tłum», który 
8 policjantów potrafiło rozpędzić pałka­
mi. A oto jak znane nam dwa dzienniki 
opisują ten wypadek: 

Dziennik piencszy: 
« VI' niedzielę odbyła się tutaj manife­

stacja przed jednym z hoteli w Nowym 
Jorku, gdzie przebywał na przyjęciu ge­
nerał Anders. Manifestanci demonstro­
wali przeciwko jego obecności w Nowym 
Jorku». 

Dziennik drugi: 
« U' hotelu W aldorf-Astoria odbywał się 

dnia 2 b. m. bankiet ku czci generała Pu­
łaskiego, bohatera amerykańskiej wojny 
wyzwoleńczej. W bankiecie tym wziął u-
dział generał Anders. Potężny tłum ro­
botników amerykańskich zamanifestował 
swój stosunek do faszysty polskiego...». 

A teraz zadanie dla moich Czytel­
ników: który tekst należy do «Gazety 
Polskiej», a który do «Narodowca»? 

•** 

Są trudności? Rozumiem. Rzecz wcale 
nie łatwa. Podam tedy tekst łatwiejszy: 

«Milicja Polska okr. Pas-de-Calais, 
współdziałająca w okresie okupacji i wy-
zwolenia z francuskim ruchem oporu, u-
fundowała Wojsku Polskiemu piękny 
sztandar. Poświęcenie i wręczenie od­
było się ub. niedzieli w obecności p. amb. 

dr. Skrzeszewskiego. Piękna uroczystość, 
w której wzięły udział liczne tłumy Po­
laków i Francuzów, stała się największą 
cd chwili wyzwolenia Fj-anóji manife­
stacją polsko-francuską na terenie północ 
nej Francji». -

Zgadłeś Czytelniku? Nie, to wcale nie 
«Gazetd Polska», to właśnie «Narodo­
wiec» z 16. X. 45. Jak to trudno z tek­
stami! Prawda? 

SZPERACZ, 
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Wigilia iui Placu Stalina 
Tyle miałem trosk i kłopotów, że nie 

dostrzegłem zbliżenia się Świąt. Aż u-
przytomniłem sobie nagłe, z pewnym 
zdziwieniem, że przecie — za trzy dni 
— Wigilia... 

Nie pierwsze Boże Narodzenie na u-
chodźstwie. Nie pierwsze, nie drugie, nie 
trzecie! A jednak jakoś trudno się przy­
zwyczaić, jakoś się za każidym razem 
myśli — gdyby tak, samolotem, do kra­
ju? By spędzić święta nie wśród obcych, 
a wśród swoich, wśród Rodaków, wed­
ług tradycyjnego polskiego obyczaju, w 
atmosferze wzajemnej sympatii, brater­
stwa, zaufania. 

Do kogo bym najchętniej pojechał? O-
czywiście, do Stasiów. Ileż lat przeszło! 
Posiwiał pewno, a i Marysia się musia­
ła dobrze zestarzeć... Janek ma już chy­
ba 18 lat, Jadzia 12, a Zdzich, który 
się urodził tuż przed warszawskim po­
wstaniem, już 7... Widziałem go tylko na 
fotografii, którą mi okrężną drogą przy­
słali. Tak, lata przeszły, ale, sądzę, gdy­
bym się tam znalazł, u nich na placu 
Józefa Piłsudskiego — czuł bym się tak, 
jakbym dopiero wczoraj pożegnał... 

Wszedłbym spokojnie, jakby nip, i po­
wiedział: 

— Dzień dobryi 
Ha! Spędzić Święta w kraju, to prze­

cie nie jest niemożliwe! Organizują ty­
le wycieczek... 

Samolot zatacza szerokie koło nad lot­
niskiem i ląduje... Formalności przecho­
dzą gładkoi, bo urzędnicy są grzeczni i 
uprzejmi. Siadam do dryndy. 

— Plac Marszałka Piłsudskiego! 
Już jestem. Niby ten sam plac, ten sam 

idom, ale jakoś inaczej wyglądają... Na 
drzwiach tablica: 

— Urząd Bezpieczeństwa Publicznego. 
Jestem zdziwiony, ale wchodzę na dru­

gie piętro... Tak, tu mieszkali Stasiowie... 
Ale taibliczka głosi: 

—r Sędzia śledczy dla spraw politycz­
nych szczególnej wagi. 

Za drzwiami rozlegają się ciche jęki. 
Schodzę na idół1, szukam dozorcy. Pa­

trzy na mnie spodełba: 
— Obywatel tu czego? 
— Przepraszam, to Józefa Piłsudskiego 

28? 
— Jakiego tam Piłsudskiego? Obywa­

tel nieprzytomny, czy co? Plac Genera­
lissimusa Józefa Stalina 28... 

— Ach... Tu mieszkał pan. 
— Panów już nie ma. 
— No... dyrektor. 
-— Hm. Tamte mieszkanie skonfisko­

wali z meblami. Mieszka teraz w oficy­
nie, piąte piętro na lewo. 

— Dziękuję! 
Chciałem iść, ale dozorca wstrzymał 

mnie władczo: 
— Stop, Coście za jedni? 
— Ja? Przyjechałem właśnie w odwie­

dziny... 
— Przyjechaliście skąd? 
— Z zagranicy. Ale to chyba pana nie 

powinno obchodzić? 
— Jakto? Jestem odpowiedzialny za 

zachowanie się lokatorów, za prawomyśl-
ność. Mam obowiązek kontrolować. Do­
kument pokażcie! 

Zanotował imię i nazwisko na skrawku 
papieru, który włożył do grubego zeszy­
tu. 

— Poco wam to? 
— Ano do tygodniowego raportu. 

Otworzyła mi Stasiowa. Mały pokoik 
i kuchnia. Mieszkali tu w 6 osób; oni, 
troje dzieci i sublokator, dawny kolega 
Stasia. Jakieś nieprawdopodobnie obdra­
pane meble. Przykry zapach brudnej po­
ścieli i kapuśniaku. 

—Gdzie Staś? 
— Pracuje. Jest księgowym w fabryce 

amunicji. Otrzymali rozkaz dobrowolne­
go zgłoszenia pracy ponad normę przez 
wszystkie dni świąt. Dla uczczenia kon­
gresu pokoju. Zobowiązali. się wyrobić 
podwójną ilość amunicji karabinowej i 
potrójną ilość ręcznych granatów. 

— Więc nie ibędzie go na Wigilii? 
— Nie. Ani Janka. Bo, widzisz, Janko­

wi zagrozili usunięciem z liceum, jeśli 
nie wykaże większego zrozumienia zało­
żeń ideowych Polski ludowej. Pobiegł do 
kolegi by ten mu poprawił wypracowa­
nie w języku rosyjskim. 

— W języku rosyjskim? 
— No tak. Na temat «Dlaczego powin­

niśmy się wzorować na młodzieży sowiec 
kiej». Podczas Świąt będą mieli zebranie 
dyskusyjne. 

— A Jadzia? 
— Jadzia jest na zbiórce «Służby Pol­

sce». Zresztą w domu tylko nocuje. Co 
tu mówić — Jadzia już nie jest naszym 
dzieckiem. Jest dzieckiem reżimu. Szpie­
guje nas i donosi. Tak ją nauczono w 
szkole. Z tego powodu, widzisz, nie ma 
tu ani krzyża, ani obrazu Matki Boskiej... 

— Więc kto będzie na wigilii? 
— Ja i mały Zdzich... Zresztą, co za 

wigilia? Raz, że to bardzo niebezpiecz­
ne: a nuż zobaczą przez okno, że obcho­
dzimy? Wyobrażasz sobie konsekwencje? 
Poza tym — niczego przecie nie można 
kupić. Albo za drogo, na te nowe złote, 
albo w ogóle nie ma. Cukru w żaden 
sposób nie mogłam dostać, a z węglem, 
to tak źle, że chyba zaczniemy palić me 
ble... Nie ma co, raj! Stach ma pono wy­
soką. płacę — 650 złotych miesięcznie. A 
garnitur gotowy kosztuje 1200... Żywimy 
się chlebem i kartoflami. Jak tu myśleć 
o jakichś świętach? 

Po chwili, wrócił mały Zdziś. 

— Musieliśmy małego dać do przed-\ 
szkoła Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, 
oświadczyła, jakimś dziwnie smutnym 
głosem, Marysia. 

— No, jak tam było? 
— Nauczycielka wytłumaczyła nam, że 

świętowanie Bożego Narodzenia, to 
grzech. Bo Boga żadnego nie ma. 

— Ach, tak? 
— To tylko reakcja rozpuszcza taką 

bajkę, a głupi wierzą... Tacy jak wy... 
Zdziś patrzył na nas z wyrazem polito­

wania. 
— I jeszcze jedno. .Nauczycielka pyta­

ła, czy u nas w domu słucha się radia. 
Bo radia słuchać trzeba, i to się bardzo 
chwali. No i pytała, czy tatuś i mama 
słuchają takiego radia, co robi «Bim, 
bim, bim, bum», a potem «tu mówi Lon­
dyn», 

— Coś odpowiedział? Zapytała z prze­
rażeniem Marysia. 

— Powiedziałem, że owszem. Przecież 
nauczycielka mówiła, że to się bardzo 
chwali... 

— A co ona? 
— Dała mi cukierka d pogładziła po 

głowie. A... i powiedziała, że do nas mo­
że przyjdą goście... 

Marysia się odwróciła i pobiegła do 
kuchni. Po. chwili zaczął się z tamtąd 
donosić zdławiony szloch... 

Obudziłem się... w swym nędznym ho­
teliku paryskim. Więc to był tylko seni 
Co za szczęście! Nie byłem na wigilii na 
placu Stalina! Pójdę na wigilię do Domu 
Kombatantów na rue Legendre. A wigilię 
w kraju odłożymy do czasu, kiedy się 
tam wszyscy zjedziemy — i będziemy ją 
mogli świętować po polsku! 

Wiktor JUNOSZA. 

C Z Y  J U Ż  O P Ł A C I Ł E Ś  

P R E N U M E R A T Ę ?  

Oto, w dosłownym brzmieniu, z za­
chowaniem ortografii i stylu, treść lis­
tu, wysłanego z Polski 10 listopada 
1950, a obrazującego w prosty, lecz 
jakże dosadny sposób panujące w kra­
ju stosunki. 

Opuściliśmy jedynie pierwszy ustęp 
poświęcony sprawom rodzinnym, a to 
ze względu na bezpieczeństwo piszące­
go i jego bliskich. 

Bo przecie — Bezpieka nie śpi! 

(Oryginał listu jest w posia­
daniu Redakcji). 

«W Polsce zabrakło węgla i drzewa, 
w zasadzie nie ma węgla a partyjnicy to 
tylko w małych ilościach pootrzymywa-
li, lecz chłop na wsi to dosłownie nic. 
Mój kochany opisze ci w skrócie ten wiel 
ki i' tam u was przez «Gazetę Polską» 
wychwalany dobrobyt jak on wygląda. 
Przedewszystkiem w Spółdzielniach przy 
dzieła się jak to zwyczaj sicoim to jest 
tym. którzy w niej pracują i partyjnia­
kom z PZPR-u ich rodzinom i kumotrom 
sołtysom i mężom zaufania Zw. Samop. 
Chłopskiej a czasem coś się dostanie in­
nemu śmierletnnemu człowiekowi. Po 
pare onucków kiedy przyjdą tekstylia to 
trzeba do gminy do Spółdzielni robić w 
jedną stronę 5-7 km., dzień pracy zmar 
nować i jak masz szczęście to otrzymasz 
i tak z wszystkiemi towarami, gwozdzi 
nie ma a płoty się obalają, desek nie ma 
żerdzi nie ma, na najniezbędniejsze po­
trzeby to zarządy Gmin otrzymują po aż 
3 metry sześcienne desek a tu taka mo­
ja gmina ma 8, 10 i więcej tysięcy miesz 
kańców, komu dać? a każdy potrzebuje. 
Pieców do ogrzewania, do gotowania to 
cud znaleść kupić. Garnków do gotowa­
nia, wyrobów żelaznych codziennego u-
żytku nie znajdziesz, to samo sznurowa­

Autentyczny dokument 
dła do trzewików, skóra na zelówki itp. 
Wiadra blaszane do wody nie ma już od 
roku w sprzedaży dowolnej. Wisien i o-
woców nie można było w tym roku ma­
rynować bo cukru zupełnie nie było a 
jak był to dla zagranicy na reklamę na­
szego dobrobytu, dla nas zaś od czasu 
do czasu był na lekarstwo po ćwierć ki­
lograma lub po pól. na rodzinę. Cajgu 
na spodnie nie ma chłop jedne pary 
drze by drugie nałatać,. By chłop móg 
sobie pare skórzanych butów kupić to 
mu trzeba dobry sąsiek zboża wymłócić, 
tak wygląda sprawa obuwia. Ale mówi 
się że wszystko jest, tylko to właśnie co 
chcesz kupić to nie ma. O ile mało rolny 
(3 ha) chłop by chciał sobie 100 proc. 
wełny ubranie kupić to nie miał by do­
syć żyta z całego rocznego zbioru by za 
otrzymane pieniądze kupić to ubranie. 
Tak mój kochany bracie wygląda na raj 
i dobrobyt, chodzą po wsiach, różni a-
postołowie partyjni opowiadają że będą 
to lub oico w planie 6-letnim budo­
wać, biorę co u nas przewidziane to jest 
kolej, tą kolej budował już car rosyjski, 
poczem niemcy, potem polacy, późni zno 
wu niemcy a obecnie znowu rząd Polski 
jak iv to uwierzy kiedy dla chłopa nie 
ma obręczy do wozu a skąd tutaj tyle 
szyn i taboru kolejowego, prawdopodob 
nie da go nam nasza wieczna przyjaciół 
ka Rosyja. Śpiewa się nam o dobrobycie 
rosyjskim ale wszystko co się da to icłaś 
nie tam się wywozi. Nie widać żadnego 
brata rodaka który by z tego raju - do­
brobytu wracał by był porządnie ubra­
ny, miał pewną kwotę uciułanych pienię 

dzy i dobrą walizę lub kufer. Wraca z 
workiem lub tobołem. 

W przeciwieństwie do tego, nasi bra­
cia emigranci z krajów nędzy, bezrobo­
cia, głodu i strajków jak Ameryka, An­
glia, Francja, Belgia i inne, wracają do 
nas zawsze ubrani z pełnemi ivalizami 
ubrań i bielizny z portfelem mniej lub 
więcy dobrze wypchanym, wygoleni itp. 
ci są żywą propagandą tamże panujący 
biedy. Znajdują tutaj dobrych opieku­
nów by po niejakimś czasie pobytu tu­
tejszego się poznać jak ich oszukano jak 
i zgleichszaltowano czyli zrównano z 
resztą tubylców. Plan 6-letni przewiduje 
to samo na wsi co plan 3-letni dokonał 
już w mieście, to jest zniesienie prywat­
nej inicjatywy i mienia, lecz bardzo cięż 
ko to będzie rządowi z chłopem na wsi, 
bo on nie chce być Państwowem Parob­
kiem na ziemi swych ojców: którzy o każ­
dy dziś posiadany kawałek ziemi wal­
czyli przeciw możnowładztwu i polepsze 
nie własnego życia. Każdy chłop jest 
materialisą i ziemi która jest jego lułas-
nością Państwu dobrowolnie nie odda 
by nie być Państwowym Niewolnikiem 
jak za czasów Jaśnie Pańskich był nie­
wolnikiem tegoż, on sam kajdanów nie­
woli Państwa Radzieckiego do którego 
Polska dąży nigdy sobie na własne ręce 
nie założy. Muszę ci też coś napisać o 
dobrym interesie jaki rząd zrobił na icy-
mianie waluty. Mydli się nam w różny 
sposób oczy że wymiana ta miała kułaka 
i spekulanta trafić, ale figa, ci co daw­
niej mieli to i dalej mają, ale ci biedni 
z pracy rąk żyjący co lata oszczędzali 

by sobie płaszcz lub ubranie kupić tych 
ndjciężej trafiło. Nauczycielka szkoły 
powszechnej w S... 2 lata ciułała złotów­
kę do złotówki by sobie kupić płaszcz, 
już ma tyle że na 1 -go z pensji dołoży i 
już będzie płaszcz. 30-go wymiana pie­
niędzy na grosze, a płaszcz z modyfiko­
waną to jest 3-krotnie podniesioną ce­
ną dalej jest na wystaicie 'w sklepie 
Spółdzielni. Jak ona teraz będzie mia­
ła tym su o i h: dzieciom w szkole tą spra 
viedliu ttic wytłumaczyć? fr^dąc sama w 
obszarpanym płaszczu zirrowym. Pewien 
rojetnik uciułał sobie na ubianie ale 
po wymiome kupił tylkj kamizelkę a 
reszta wsiąkła. Faktów takich i podob­
nych można by przytoczyĄ tysiące. Dziś' 
rządzi tylko partia ale że stkretarz partii 
był dawniej złodziejem i dziś nim jest, 
to nawet wyższe władze partyjne nic nie 
obchodzi, bo dobrze w y koruje ich pAe-
•:enia i lozkazy. 

Zapytasz mnie się jak uyglądała ta 
'.cymluna pieniędzy, otóż k-ótko: dałeś 
10.J00 — starych banknotow a ot'zy-
male< cnłe równiutkie i czerwoniutk!» 
100 złotych. Co byś nie kupił wszystko 
co byś nie kupił lub płacił płaciłeś 3-

krciitJ cenę czy pieniądzem starem czy 
nowym. Na pierwszy rzut oka kantu nie 
widu. , alf znaczy to tak nc czysto zagra­
bił skarb państwa 66 proc. wszystk>:;h 
pieniędzy w obiegu w ca i s w państwie, 
dalej podnosząc wszystkie ceny bez wy­
jątku o 200 proc. proszę przedstawić so­
bie zysk, ale tu nie ma wyzysku człowie­
ka przez człowieka lecz przez państwo, 
i teraz jestem iv kolizji ze sobą czy wie­
rzyć ;e ludzie w rządzie polskiem są 
człowiekiem czy innemi stworzeniami, 
które są w chlewie bo to wszystko wy­
gląda na wielkie świństwo...» 
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Polacy na Kongri 
Organ politycznej emigracji węgierskiej 

w Paryżu "Nyugati Hirnok" poświęcił zjaz­
dowi strassburskiemu więcej niż pół strony 
wielkiego formatu, na czołowym miejscu. 

My będziemy dużo skromniejsi, ale nie wol­
no nam pominąć milczeniem jednego z nie­
wielu zjazdów międzynarodowych o charak­
terze politycznym na którym delegacja pol­
ska miała możność obrony tez, głoszonych 
przez wszystkich Wolnych Polaków, bez 
względu na przynależność do tej czy owej 
grupy politycznej. 

Druga połowa listopada ttyła okresem wie­
lu zjazdów organizacji międzynarodowych, 
mających na celu przebudowę Europy. Prze­
de wszystkim odbywała się wtedy druga 
część sesji Zgromadzenia Doradczego Rady 
Europy, a więc instytucji oficjalnej. W tym 
samym czasie obradowały w Strassburgu 
Mouvement Socialiste pour les Etat-Unis 
d'Europe (na czele delegacji polskiej stał p. 
Z. Zaremba), Nouvelles Equipes Internatio­
nales, Jeunnesses Européennes Federalistes 
oraz Union Européenne des Federalistes. Ten 
ostatni zjazd jest przedmiotem niniejszego 
artykułu. 

Delegacja Zwiąeku Polskich Pederalistów 
(który wchodzi w skład UEF od kwietnia 
1950) złożona była z następujących osób: 
p. Rowmund Piłsudski i niżej podpisany — 
imieniem Zarządu Centralnego, prof. W. Su-
kiennicki — imieniem zarządu regionalnego 
na W. Brytanię oraz Z. Rapacki — imieniem 
zarz. reg. na kontynent; prócz tego ściśle z 
delegacją Z.P.F. współdziałali pp. Aleksan­
der Skrodzki, delegat Wolnych Związków Za­
wodowych oraz dr. Eugeniusz Zaleski, delegat 
Union Federaliste Interuniversitaire, organi­
zacji członkowskich UEF. 

Zjazd zgromadził ok. 340 osób reprezentu­
jących 19 narodów i 3 organizacje między­
narodowe. Największe delegacje to francuska 
(73 czł.), niemiecka (70 czł.) i włoska (40 
czł.). 

Porządek III-go zjazdu walnego U. E. F. 
przewidywał omówienie szeregu problemów 
pierwszorzędnego znaczenia. Z braku miej­
sca nie będziemy mogli omówić ważnych i 
ciekawych skądinąd raportów na temat Pla­
nu Schumana, Konstytuanty Europejskiej, i 
t. d. Skoncentrujemy się raczej na tych pro­
blemach, które z polskiego punktu widzenia 
uznaliśmy za najważniejsze. 

Osią Kongresu było zagadnienie obrony 
Europy, sprowadzające się w praktyce do 
sprawy armii niemieckiej. W tej sprawie wy­
stąpił na plenum prezes Zw. Pol. Federali-
stów p. Rowmund Piłsudski, omawiając w 
swoim przemówieniu warunki obrony Europy 
i udziału Niemców we wspólnej akcji wolnych 
narodów. Przemówienie p. Piłsudskiego zna­
lazło przyjazny odźwięk wśród wielu delega­
cji, między innymi wśród działaczy syndykal-
nych francuskich. Konkluzją wystąpienia p. 
Piłsudskiego był projekt rezolucji podpisany, 
poza delegacją polską, przez inne delegacje 
dawnych krajów alianckich: Jugosławii i Cze­
chosłowacji. Rezolucja nasza przewidywała 
udział Niemców w armii europejskiej, sprze­
ciwiając się tym samym odbudowie narodo­
wej armii niemieckiej. Domagała się ona jed­
nocześnie zabezpieczenia intersów krajów 
graniczących z Niemcami (sprawa Odry i 
Nissy oraz Sudetów) i w tym celu przewidy­
wała udział przedstawicieli emigracji z za 
"żelaznej kurtyny" w organizmie politycz­
nym, kierującym wspólną akcją obrony. — 
Na marginesie dyskusji na temat obrony 
Europy trzeba podkreślić, że stanęliśmy w 
Strassburgu wobec niecodziennej sytuacji: 

sis Federalistów 
Nie mogliśmy się zgodzić z tezami dotych­
czasowego prezesa UJ!JF. p. Henri Frenaya 
(dawnego ministra w rządzie de Gaulle'a), 
który w sprawie odbudowy armii niemieckiej 
szedł dużo dalej niż referent tej sprawy Nie­
miec, p. Eugen Kogon. Zdajemy sobie spra­
wę, że p. Kogon nie reprezentował większo­
ści Niemców (jak zresztą p. Frenay nie re­
prezentował całości opinii francuskiej!), ale 
musieliśmy popierać jego stanowisko, gdyż 
najbardziej zbliżało się do naszego. "Nie 
myślcie — mówił p. Kogon do kongresistów 
— że ludzie, którzy dzisiaj mieszkają w Ślą­
sku, w Prusach Wsch. czy w Sudetach cze­
kają tylko aż ich przyjdzie uwolnić odbudo­
wana armia niemiecka!" Cóż więcej Niemiec 
może dziś powiedzieć w sprawie Odry i Nis­
sy na Kongresie międzynarodowym!? 

Drugie zagadnienie, które nas na Kongre­
sie U.E.F. interesowało — to postanowienie 
problemu Wschodu Europejskiego. W swoim 
przemówieniu na plenum niżej podpisany 
stwierdził, że niestety U.E.F. dotychczas nie 
wypracowała swego jasnego stanowiska i pro 
gramu na tym odcinku, dając się wyprzedzić 
innym organizacjom międzynarodowym. Ja­
ko przykład braku wyraźnego stanowiska wy 
suwał m. in. podstawowy, z punktu widze­
nia propagandy, tekst "Paktu Federalnego". 
Albo więc U. E. F. jest organizacją regional­
ną krajów zachodnich i rola federalistów z 
za "żelaznej kurtyny" ogranicza się do obser­
wowania i utrzymywania kontaktu, albo też 
centrala federalistów europejskich musi zdo­
być się na bardziej wyraźny program w na­
szych sprawach. Odpowiedzią na to wystą­
pienie były liczne przemówienia w komisjach 
i w... kuluarach, a następnie cała strona 
w sprawozdaniu Sekretarza Generalnego U. 
E. F. rozesłanego wszystkim organizacjom 
członkowskim. — Zatargi między "federali-
stami" zrzeszonymi w U. E. F. a "unionista-
mi" walczącymi pod sztandarem Ruchu Eu­
ropejskiego spowodowały przedstawienie przez 
kierownictwo kongresu rezolucji w sprawie 
"jedności Europy" żądała ona wyrzeczenia się 
projektów organizowania Europy w myśl za­
sad "regionalizmu". Celem praktycznym tej 
rezolucji było pokrzyżowanie planów Ruchu 
Europejskiego, który postanowił zorganizować 
w Londynie wielką konferencję poświęconą 
sprawom Wschodu Europejskiego. 

Tak w wypadku rezolucji w sprawie obro­
ny Europy, jak i w sprawie "jedności Euro­
py" akcją swoją delegacja polska doprowa­
dziła do znacznego zmodyfikowania tekstów, 
zbliżając je do naszego stanowiska, choć nie 
było to ani proste, ani łatwe. 

Nie długo po zakończeniu Kongresu U. E. 
F. dowiedzieliśmy się, iż francuskie czynniki 
urzędowe otrzymały donos (zawsze niestety 
z tego samego źródła!), że nasza delegacja 
zajęła w Strassburgu stanowisko "antyfran­
cuskie" i zajmowała się tylko kłóceniem 
Francuzów z Anglikami. Kto przeczyta nasz 
projekt rezolucji w sprawie armii niemieckiej 
łatwo stwierdzi, że jest on bardzo bliski sta­
nowiska rządu francuskiego i podobny do 
rezolucji przyjętej w tej sprawie przez Zgro­
madzenie Doradcze w Strassburgu. Co zaś do 
drugiej sprawy, to nie chcieliśmy dopuścić, 
aby nas postawiono przed wyborem: współ­
praca z Francuzami czy współpraca z Angli­
kami. Tego nam robić nie wolno: współpra­
cować bowiem musimy ze wszystkimi wolny­
mi krajami w walce o wolność i lepsze ju­
tro dla naszego Kraju. Tak bowiem każe inte 
res polski. A tego interesu, w ramach prac 
nad zjednoczeniem Europy, broniła w Stras­
sburgu delegacja Związku Polskich Federa­
listów. Jerzy Jankowski. 

CIEKAWOSTKI 
Chirurg amerykański dr Bailey, wynalazł 

"mechaniczne serce", które przywrócić mo­
że życie pacjentowi zmarłemu podczas ope­
racji. "Mechaniczne serce" dało dobre wy­
niki przy doświadczeniach na psach, a obec­
nie dr Bailey zamierza przeprowadzić pierw­
sze doświadczenia na ludziach w wypadkach 
beznadziejnych. 

* 
W Pondicherry zmarł 78-letni jog, filozof, 

mistyk i poeta indyjski Sri Aurobindo Ghose. 
Był on uważany za największego żyjącego 
mędrca hinduskiego. 

Ghose ukazywał się publicznie tylko cztery 
razy do roku, a nauki swoje przekazywał na 
piśmie, ponieważ złożył ślub milczenia. 

Nad zwłokami ukazało się "nadprzyrodzo­
ne światło" jak twierdzą naoczni świadkowie. 
Oficjalne władze lekarskie w Pondicherry 
stwierdziły, iż w przeszło dwa dni pg zgonie 
mędrca, ciało jego nie wykazuje najmniej­
szych śladów rozkładu. 

Pogrzeb mędrca odroczono. 
* 

«•- «!» 

Słuchacze radia w Monachium, zdumieli 
się, gdy speaker przerwał nagle sprawozdanie 
z przemówienia belgijskiego przywódcy soc­
jalistów p. Spaaka i powiedział do mikrofo­
nu: "Regina, dama karo". Okazało się, że 
hipnotyzer w kabarecie w Wiedniu zapowie­
dział swemu audytorium, że może spowodo­
wać, iż speaker monachijskiego radia powie 
wybrane przez nich imię 1 nazwę karty do 
gry. Speaker stwierdził, iż dostał nagle 
straszliwego bólu głowy i musiał wypowie­
dzieć te słowa, po czym ból głowy minął i 
mógł dalej normalnie czytać biuletyn. 

Wieśniak na Ceylonie znalazł śnieżnego 
kruka. Kruk ma różowe oczy, dziób i nogi. 
Kruk wyrzucony został z gniazda przez in­
ne normalne kruki. Wieśniak oddał białego 
kruka do ogrodu zoologicznego w Colombo. 

* 
ludność Indii wzrosła o 29 milionów w 

ciągu ostatnich 9 lat, stwierdził wicepremier 
Patel, który zajmuje się sprawami wewnętrz 
no-krajowymi. Ogólną liczbę mieszkańców 
Indii ocenia się obecnie na 347.900.000. 

Kongres Zakonów 
Jednym z doniosłych aktów Pierwszego 

Powszechnego Zjazdu Zakonów, odbywające­
go się obecnie w Rzymie, jest manifestacja 
solidarności zebranych na Zjeździe wszyst­
kich przełożonych zakonnych całego świata 
z Zakonami czwartej części chrześcijaństwa, 
prześladowanymi obecnie w krajach opano­
wanych przez Moskwę. Zjazd nadał tej ma-
miniestacji szczególnie uroczystą formę adre­
su, skierowanego przez Kardynała Prefekta 
Kongregacji Zakonników do Ojca Św.. Adres 
był odczytany na ogólnym zebraniu Przeło­
żonych zakonnych całego świata, którzy 
skorzystali z tej okazji by raz jeszcze pod­
kreślić swoją jednomyślność w tej sprawie. 

Uniwersytet katolicki 
w Afryce środkowej 

25 Wikariuszów Apostolskich w środkowej 
i południowej Afryce zażądało od OO. Ob­
latów przekształcenia Collegium Piusa XII 
w Roma w Basutoland, na uniwersytet dla 
czarnych katolików. Katolicy amerykańscy 
przystąpili do zbiórki odpowiedniej sumy 
pieniężnej. Do tej pory nie ma w Afryce ani 
jednego uniwersytetu katolickiego dla czar­
nych. 

Deutschland, Deutschland, 
iiber allés . . . 

14 grudnia br. odbyła się w Paryżu kon­
ferencja prasowa, zwołana przez "Comité 
International pour la Renaissance Occiden­
tale 1951". Komitet ten ma swoje siedziby w 
Hadze, Luzernie 1 w Dusseldorfie zaś w Pa­
ryżu ukrywa się wstydliwie w dwu hoteli­
kach. Przedstawiciele tego Komitetu, który 
jest w rzeczywistości imprezą niemiecką (je­
szcze jedna!) za parawanem międzynarodo­
wym i rozporządza zdaje się sporymi pie­
niędzmi, chwalili się, że są grupą "akcji", że 
o nich usłyszymy za kilka tygodni i wreszcie, 
że są w kontakcie z organizacjami podziem­
nymi w Polsce. Granice na Odrze i Nissie 
przedstawiali jako "trick sowiecki mający na 
celu poróżnienie dwu najbardziej antykomu­
nistycznych narodów: Niemców i Polaków. 
Wśród materiałów rozdanych dziennikarzom 
— wszystkie one dotyczą oczywiście wyłącz­
nie Niemiec — znajdujemy wykaz "Sowiec­
kich obozów koncentracyjnych w Niem­
czech"; bez większego zdziwienia — stara 
metoda niemieckich nacjonalistów — spo­
strzegamy, że w "Niemczech" leżą Toczek 
(koło Gliwic), Gorzów nad Wartą, na Zie­
miach odzyskanych, no i oczywiście... Poz­
nań. — Mimo posługiwania się nazwiskiem 
Davida Rousset cały ten "Komitet Odrodze­
nia Zachodu" bardzo źle pachnie. Polacy — 
uwaga! 

Wieczornica uchodźców 
Centre Professionnel 

Tylko w Paryżu chyba można być świad­
kiem pięknej i wzruszającej uroczystości, ja­
ka odbyła się dnia 16 grudnia w lokalu 
Centrum Przeszkolenia Zawodowego dla cu­
dzoziemców w 15-tym okręgu (obok rue 
d'Alleray). Mianowicie, uchodźcy politycz­
ni z za żelaznej kurtyny różnych narodowo­
ści, zdobywający w ciężkim trudzie codzien­
nym nowy fach (praca fizyczna) postanowi­
li urządzić wspólnym wysiłkiem wieczór, ar­
tystyczny, poświęcony pieśniom związanym 
z Bożym Narodzeniem oraz muzyce i tań­
com narodowym. 

Każdy śpiewał we własnym języku (soliści 
i chóry), a pomimo tego wszyscy rozumieli 
się doskonale, bo wszyscy ci ludzie, którzy 
czynem i postawą umieli stjwić czoło So­
wietom i komunizmowi, szczęśliwie wybra­
li też jako motyw przewód' 4 wieczoru wia­
rę chrześcijańską i oby cza ye narodowe jako 
główne siły broniące dziś ducha narodów u-
ciemiężonych w Europie środkowej. 

W sali przybranej pię aiym drzewkiem i 
gwiazdą usłyszeliśmy i ujrzeliśmy po kolei: 
orkiestrę francuską, akordeonistę czeskiego, 
chór i tańce hiszpańskie, zn ikomity, potęż­
ny chór rumuński, chór feszany polski, 
który śpiewał, podobnie jak lumuni, kolędy, 
oraz kilka pieśni góralskich, ( niej solo skrzyp 
cowe Polaka ("Kujawiak" Wieniawskiego), 
żywiołowe tańce rumuński', podobne nieco 
do naszych góralskich i f^culskich, kwator 
chorwacki, solistę i chór bułgarski, gitarzy­
stę "hawajskiego" Bułg ja, solistę serbskie­
go. Wszystko wykonan siłami amatorskimi, 
ale z przejęciem się i talentem. 

Kto wie, może tav.e wzruszające uroczy­
stości bardziej przyczyniają się do zbliżenia 
narodów i zjednoctenia Europy środkowej, 
a nawet całej Europy, niż wiele szumnych 
kongresów i pustych haseł? 

Organizatorzy wieczoru zasłużyli na wiel­
kie uznanie. 

W. N. 

Jak nas wit 
O własnym wyglądzie zwykle dowiaduje-' 

my się od znajomych, którzy spoglądają na 
nas bez złudzeń. Jak pan się postarzał! — 
słyszymy nieraz kiedy nam się zdaje właśnie, 
że wyglądamy jak kwitnąca róża. — Jak 
pan dziś dobrze wygląda! — szepczą nam 
kobiecie usteczka, kiedy byliśmy w niepew­
ności czy możemy się jej podobać. Toteż 
od obcych (o ile są bezstronni) można się 
nasłuchać różnych prawd, których sami nie 
zdołamy znaleźć: chodzi tu nietylko o jed­
nostkę ale też o narody. Sami doświadczy­
liśmy tego wobec innych w naszej wędrów­
ce: do oceny zawsze potrzebna jest możność 
porównania. 

Co o nas sądzili obcokrajowcy w prze­
szłości? Zebrałoby się kilkaset stron zapewne, 
gdybyśmy chcieli przytoczyć zdania różnych 
narodów o Polakach, możemy wybrać tylko 
najciekawsze. Zdania te są różne: dobre i 
złe i zależne od epoki. Niektóre cechy uwa­
żane przez obcych za wady są (w naszych 
oczach) zaletami. I odwrotnie. 

Poseł Republiki Weneckiej Girolamo Lippo 
mani pisze w r. 1575 w raporcie do swego 
rządu o Polsce między innymi: 

"Polacy są zazwyczaj wzrostu więcej niż 
średniego, i dobrze zbudowani, znoszą łatwo 
wysiłki i wyrzeczenia gdyż są przyzwyczaje­
ni do spania na stole i używając zamiast 
łóżka własnego ubrania w miejsce zaś po­
duszki siodła swego konia. Są bardzo oddani 
trunkowi, toteż... przesiadują nieraz 7 lub 8 

godzin pr»y atele uwalając tych eudaemem-

łza obcy... 
ców, którzy wstrzymują się od trunku, za 
bardzo podstępnych (malziosi) a za obelgę 
gdy zaproszony odmawia picia. Odznaczają 
się bardzo w naukach języków... i ogólnie 
uczą się języka łacińskiego a niektórzy Ję­
zyka niemieckiego. Po łacinie mówią jednak 
prawie wszyscy biegle. W swoich sprawach 
są dosyć ostrożni, przewidujący i nie brak 
im pomysłów: są bardzo podejrzliwi. W spra 
wach publicznych niechętnie widzą cudzo­
ziemców i niewielu jeździ zagranicę. Mimo 
to wszystko skłaniają się sympatią — ku 
Włochom uważając ich za łatwiejszych w po­
życiu od innych narodów". Poseł włoski prze­
chodzi następnie do spraw publicznych i za­
uważa o polskim senacie, że ".. .rzecz, która 
się wydaje podną podziwu jest gdy widzi 
się ich (Polaków) w drodze do senatu 
uzbrojonych, co jest zwyczajem tego kraju 
Najgorszym jednak jest to, że mówią swo­
bodnie jeden przeciw drugiemu w obecności 
zainteresowanych ale co jest równie dziw­
nym to to, że nie dochodzą do rękoczynów, 
mając prawo oskarżać swobodnie jeden dru­
giego". 

Relacja pana posła jest charakterystyczna: 
widać, że pisze ją człowiek o wyższej od nas 
cywilizacji, przyzwyczajony do dobrego łóżka 
wytwornej bielizny itd. Widać też, że pisze 
człowiek w którego kraju słowa już nie za­
wsze wyrażają myśl. Uważam, że otwarte 
oskarżenie kogoś jest lepsze Jak oskarżenie 
go za jego plecami. Odporność na niewygo­

dy i poeiąg do trunków tłumaesą się sam* 

przez się: naród żołnierski nie mógł pijać... 
oranżady! 

Oczywiście, nie zawsze oceniano nas właś­
nie tak: im później tym ocena była gorsza, 
bo i my byliśmy gorsi... Najgorsi staliśmy 
się gdy własne wady poczęliśmy mieszać z 
wadami importowanymi z obcych krajów, 
dało to mieszankę istotnie fatalną. 

Wszystkie opisy i relacje jakie mamy, pod­
kreślają dziwne umiłowanie wolności jakie 
tkwi w Polaku. Wolność ta, niestety, jak wie­
my stawała się nieraz anarchią, gdy pozos­
tawała w granicach właściwych była bodź­
cem do wielkich czynów. Zkąd właśnie my 
byliśmy tak zakochani w wolności żyjąc obok 
dwóch narodów, tj. Niemców i Moskali, któ­
rzy zakochani byli w uznawaniu nad sobą 
pana jeśli nie despoty? Aby odpowiedzieć 
na to pytanie trzebaby napisać książkę całą: 
uczynimy to jednak krócej dając niezwykle 
ciekawy sąd francuskiego historyka 18 wieku 
Klaudiusza Karlomana de Rulhiere, który 
w swym dziele "Révolutions de Pologne" tak 
się wyraża o tej polskiej wolności: 

"Wolność ich nie posiada pierwszego okre­
su: byli wolni zanim jakakolwiek historia 
ich wspomniała. Nad ich granicami znaleźć 
można starożytny rów, który znaczył grani­
cę państwa rzymskiego, jedyny zabytek jaki 
pozostał po ich przodkach; u wszystkich na­
rodów europejskich, które nie zostały pod­
bite przez Rzymian Istniało dawniej przeko­
nanie, że człowiek wolny nie może być opo­
datkowany ani rządzony jak tylko za swą 
zgodą. Oto, zapewne, zasada konstytucji 
polakiej". Autor dodaj* następnie, te takie 
pojmowanie wolności Jest najstarsze i po­

przedziło wszystkie późniejsze ustroje jak np. 
feodalizm. 

Jesteśmy istotnie jednym z nielicznych 
narodów Europy, których Rzymianie nie pod­
bili: czy ma to być dla nas tytułem do chwa­
ły czy też powodem wstydu? Ani jedno ani 
drugie: brak tego zawojowania jakiemu np. 
podległa Francja, czy Anglia, odbiło się na 
naszej duszy narodowej, która pozostała 
równie niezależna, równie nieraz nielicząca 
się z okolicznościami, równie nieokiełznana 
jak w pradawnych czasach. 

Polska jeszcze w XVIII wieku zresztą u-
chodziła za kraj dziwów: wspomniani już 
ambasadorzy Republiki Weneckiej opisują w 
swych sprawozdaniach polską zwierzynę, 
która jiod każdym względem przewyższa ją 
w inir/ch krajach. Żyje tam np. "grand 
bestia", "wielki zwierz", który przypomina 
wielkością jelenia, sierścią osła, a rogi ma 
również jelenie, zresztą robią z nich Polacy 
kielichy na miodówkę! Są w Polsce również 
bizony. Ale te wszystkie zwierzęta 
ustąpić muszą przed ptakiem, który wzbu­
dził podziw Wenecjanina: jak zobaczymy 
wzbudziłby i nasz podziw gdyby nam było 
dane go zobaczyć. Oto według tej relacji ży­
ły w Polsce ptaki, które czując nadciągają­
cą zimę, trzymając się skrzydło przy skrzyd­
le i noga przy nodze, rzucają się w rzeki i 
jeziora i tam pod lodem czekają na nadej­
ście wiosny! Zdarzało się, że rybacy wyławia­
li takie ptaki zamarznięte i "odmrażali" je 
w piecu i puszczali wolno! Dziwny kraj ta 
Polaka! — myśleli sobie Wenecjanie, a my 
dodamy: Daiwny, nader dziwny, bo tak da­
leki a mimo to tak nam drogi... F. Bernat. 
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ŻYCIE ORGANIZACYJNE 
Życzenia świąteczne 

Wszystkim Związkom sfederowanym, ich" 
ogniwom organizacyjnym oraz ich członkom 
jak również całemu niepodległoćciowo i le-
galistycznie myślącemu Wychodźstwu naj­
serdeczniejsze życzenia świąteczne i nowo­
roczne! Oby w Roku Nowym zjednoczenie 
polskie na obczyźnie stało się Istotne i nie­
złomne, oby zniknęły spośród nas złe siły, 
wywołujące sztuczny podział i obyśmy zwią­
zani jedną wielką ideą doszli do upragnio­
nego celu, jakim jest Wolna, Niepodległa i 
Cała Rzeczpospolita Polska. 

Zarząd Główny Federacji POO. 

Z okazji świąt Bożego Narodzenia, Za­
rząd Główny Związku Rez. i b. Wojsko­
wych we Francji składa tą drogą jak naj­
serdeczniejsze życzenia wszystkim Członkom, 
Zarządom Kół oraz Okręgów, wszystkim Sym 
patykom naszego ruchu kombatanckiego, jak 
również Związkom sfederowanym i wszyst­
kim Organizacjom niepodległościowym. 

Za Zarząd Zw. Rez. i b. Wojsk.: 
Andrzejczak, sekretarz 

Rada i Zarząd ^towarzyszenia "Samopo­
mocy b. Polskich kombatantów we Francji" 
składa za łaskawym pośrednictwem "Syre­
ny" wszystkim swym Członkom i Sympaty­
kom najlepsze życzenia z okazji nadchodzą­
cych świąt Bożego Narodzenia i Nowego Ro­
ku 1951. 

Kiedy na ziemię schodzi Dzieciątko Bo­
że, kiedy zbliża się Rok Nowy życzymy wszy­
stkim komórkom organizacyjnym, Członki­
niom i Ich rodzinom prawdziwego szczęścia 
i spełnienia wszelkich pragnień, a zwłaszcza 
tego największego: powrotu do Wolnej i Nie­
podległej Polski. 

Zarząd Główny Zw. Rodzin Polskich 
Obrońców Ojczyzny. 

A 
Byłym uczestnikom polskich walk pod­

ziemnych, tym wszystkim, którzy ofiarnie 
i dumnie tworzyli Polską Organizację Wal­
ki o Niepodległość przy nadchodzących 
świętach Bożego Narodzenia i na Nowy Rok 
życzymy, by — jak w czasie okupacji odno­
sili zwycięstwa nad przemocą wroga, trwa­
jąc w braterskiej współpracy żołnierskiej — 
zachowali swą ideową jedność, odporność 
na wszelkie odśrodkowe wpływy, dążące do 
osłabienia ich szeregów i by zachowali zaw­
sze tę wspaniałą postawę gotowości i poświę 
cenią dla walki o te wszystkie ideały, które 
przyświecały nam w okresie wojennym. Za­
chowując te cechy możemy być pewni, że 
dojdziemy do upragnionej Polski, takiej, ja­
ką wymarzyliśmy sobie w ogniu walki. 

Zarząd Główny Zw. b. Członków POWN. 
go lacelu pracydlwspółi ęi mJ 

Paryż. — Zarząd Gł. Związku b. Zołn. 2 
D.S.P. we Francji składa tą drogą Zarzą­
dom Okręgów, Koł oraz wszystkim członkom 
najserdeczniejsze życzenia Bożego Narodze­
nia i szczęśliwego -owego Roku. 

A 
Wszystkim podoficerom polskim, Członkom 

Związku i ich Rodzinom życzy na Boże Na­
rodzenie i Nowy Rok, spełnienia pragnień 
i wszystkiego najlepszego dla nich i dla Pol-
ski* 

Zarząd Gł. Zw. Podof. Rezerwy. 
* 

Wszystkim Kolegom i ich Rodzinom prze­
syłamy najserdeczniejsze życzenia świątecz­
ne i noworoczne: wszelakich pomyślności i 
szczęścia zarówno osobistego jak i ogólno­
narodowego, a przede wszystkim, by danym 
nam było wywalczyć Wolność naszej umęczo­
nej Ojczyźnie. 

Zarząd Zw. Oficerów Rezerwy 

METZ. Z okazji nadchodzących świąt 
Bożego Narodzenia i Nowego Roku, Zarząd 
Okręgu CZP Metz składa serdeczne życzenia 
wszystkim organizacjom, wschodzącym w 
jego skład, wesołych świąt i szczęśliwego No­
wego Roku. Niech ten Nowy Rok będzie no­
wym etapem naszej zgody, jedności i wspoł-

Nabożeństwo za spokój duszy 
Ś. p. Redaktora 

Jana Matyasika 
w pierwszą bolesną rocznicę śmierci 

zmarłego, odbędzie się 
w środę, dnia 27 grudnia o godz. 10-tej 

w Kościele Polskim w Paryżu 
(263-bis, rue St. Honoré) 

Znajomych i Przyjaciół Zmarłego 

^"^Administracja "PLACÓWKI". 

pracy na korzyść i pożytek Polski prawdzi­
wie niepodległej. 

Nie zrażajmy się trudną i ciężką sytuacją, 
bo w okresie przedwojennym też nie brako­
wało trosk o lepsze jutro. Zycie nasze jest 
stale trudne i twarde, nigdy nie było róża­
mi usłane i dlatego z każdą zmianą roku 
składamy sobie życzenia, by skończyło się 
nasze wygnańcze i tułacze życie. 

Wzbogaceni w doświadczenia i zahartowa­
ni w przeciwieństwach losu, śmiało idźmy 
wykuwać w Roku Nowym lepszą przyszłość, 
która należy do ludzi silnych. Dla nas tą si­
łą powinno być gorące umiłowanie Polski i 
solidarność narodowa. 

_ Dlatego powinniśmy podtrzymać nasze ży­
cie zbiorowe i wysoko nieść sztandar polskie­
go imienia, pracą, zgodą i wytrwałością bu­
dować szczęście Polsce i sobie. 

Za Zarząd: SALETRA. 
A 

Z okazji świąt Bożego Narodzenia i Nowe­
go Roku, wszystkim Polakom zjednoczonym 
w organizacjach wchodzących w skład Fe­
deracji Polskich Obrońców Ojczyzny, życzy­
my jak najszybszego powrotu do Wolnej, 
Katolickiej, Sprawiedliwej i Niezależnej Pol­
ski. 

Zarząd SPK Lens 

Koło Związku Rezerwistów i b. Wojsk, we 
Francji z Thionville przesyła tą drogą naj­
serdeczniejsze życzenia świąteczne i nowo­
roczne dla Zarządu Gł., wszystkm bratnim 
Kołom, i innym organizacjom Niepodległoś­
ciowym, oraz całej Polonii z Thionville i o-
kolic i jej sympatykom. Zarząd Koła ma 
zaszczyt zaprosić wszystkich na wielką za­
bawę sylwestrową którą urządza jak co roku 
w dn. 31 grudnia br. na sali balowej Hotel 
de France, 11 av. Albert I. w Thionville 

Początek zabawy o godz. 19-ej. 
Za Zarząd Koła i Kom. Org.: 

Grzeszkiewicz, prezes 
3. Bujwid, sekretarz 

Zarząd Koła Grenadierów W. Brytania 
składa tą drogą wszystkim Kolegom b. Żoł­
nierzom 1 Dywizji Grenadierów oraz Ich Ro­
dzinom najserdeczniejsze życzenia z okazji 
Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku. 

Londyn, w grudniu 1950. 
Prezes Koła: Stanisław Lis 
Wiceprezes: B. Domański 

życzenia Akcji •Katolickiej 
Instytut Akcji Katolickiej w Wielkiej Bry­

tanii składa najserdeczniejsze życzenia świą­
teczne i noworoczne Przewielebnemu Ducho­
wieństwu z Najdostojniejszym Opiekunem 
uchodźstwa polskiego, J. E. ks. Biskupem Jó­
zefem Gawliną na czele, Członkom Rady, 
aZrządów i Komisji, Członkom Wspierają­
cym, Członkom Oddziałów i Kół, wszystkim 
drogim Przodownikom i Przyjaciołom, oraz 
współdziałającym Organizacjom i Czasopis­
mom. 

Obyśmy modlitwą złączeni znaleźli u żłob­
ka Boskiego Odkupiciela ducha prawdziwej 
pobożności, która jest celem istnienia i środ­
kiem działania Akcji Katolickiej. 

Obyśmy przystępując jak najczęściej do 
Stołu Pańskiego, zrozumieli czym tu jesteś­
my i jak mamy pracować. Abyśmy sobie u-
przytomnili, że Akcja Katolicka nie jest tyl­
ko grupką osób dobrej woli, która pragnie 
się doskonalić, nie jest też jedną z instytucji 
opieki społecznej, ani organem walki z ko­
munizmem czy innym wrogiem, abyśmy w 
sobie poczuli, że jest ona wielkim ruchem 
odrodzeniowym dla starego, sponiewieranego 
w pogaństwie świata. Jest udziałem mas 
świeckich w hierachicznym Apostolstwie 
Kościoła. Życzmy więc sobie wzajemnie żar­
liwej pobożności, abyśmy mówiąc w Adwen­
cie "Pan jest blisko", mogli u stóp Świętej 
Rodziny powiedzieć z całą pokorą i wielką 
radością "Pan jest w nas". 

LYON. — Siostra Maria Ludwika wraz z 
współudziałem Bractwa Różańcowego, Ko­
misji Imprezowej Stowarzyszenia Komba­
tantów i Związku Studentów Polskich w Ly­
onie urządza w dniu 25 grudnia br. o godz. 
15-ej w sali Sainte Catherine, 11, rue Ste 
Catherine w Lyonie, Gwiazdkę dla dzieci 
polskich, na którą wszystkich Polaków ser­
decznie zpraszamy. 

Zgłoszenia dzieci polskich z podaniem i-
mienia, nazwiska i wieku przyjmuje siostra 
Maria Ludwika codziennie od godz. 17 do 19 
w sali polskiej przy 84, Quai Pierre Seize w 
Lyonie lub w niedzielę po mszy św. przed 
kościołem Saint-Pierre, rue du Bat-d'Argent 
w Lyonie (godz. 9,45). 

Zarząd Bractwa Różańcowego 
w Lyonie 

Zamiast życzeń świątecznych i noworocznych 
p. Gustaw Tyszowski wpłacił 500 frs. na cele 
szkolnictwa powszechnego we Francji. 

Apel Związku Inwalidów 
Zarząd Główny P.Z.I.W. przewidując urzą 

dzenie gwiazdki dla swych inwalidów — la­
tem tego roku zwrócił się z apelem do kol. 
Kędzi Franciszka, prezesa Federacji P. Z. O. 
O. z prośbą o wszczęcie akcji powszechnej 
zbiórki pieniężnej na rzecz inwalidów pols­
kich i przeprowadzenie zbiórki na terenie 
kilkuset Kół, wchodzących w skład Federa­
cji. Ogłoszona została nawet w "Syrenie" 
odpowiednia odezwa, nie zauważyliśmy nato­
miast w prasie ani też na terenie różnych 
stowarzyszeń jakichkolwiek śladów akcji zbiór 
kowej na powyższy cel, za wyjątkiem tylko 
jednego Koła b. członków POWN Joeuf, któ­
re ofiarowało sumę 1.200 frs a którym już 
swego czasu wyraziliśmy podziękowanie za 
Ich żołnierski obowiązek, natomiast o ile 
nam wiadomo inne Koła czy Stowarzyszenia 
nie zareagowały na tę odezwę — skończyło 
się na tym, a inwalidzi — głodni i częstokroć 
bez dachu nad głową — czekają w dalszym 
ciągu zmiłowania Bożego. 

Trudno ukryć nasz żal właśnie z tego po­
wodu i do tych, którzy pamiętają o różnych 
może mniej ważnych i pilniejszych sprawach, 
a zapominają, że nie spełnili swego obowiąz­
ku wobec tych, którzy narażali swoje życie 
i zdrowie w obronie wolności i sprawiedli­
wości. Niestety — obserwacje i doświadcze­
nie nasze wykazały, że cały obowiązek opie­
ki tak materialnej jak i lekarskiej spadł na 
Związek Inwalidów, na kilku ludzi, którzy 
nie tylko, że nie pobierają żadnej pensji za 
swoją pracę, ale wkładają jeszcze swoje cięż 
ko zarobione grosze. Naszym zdaniem pomoc 
i opieka musi być wspólna, obowiązek opie­
kowania się inwalidami spada na wszystkie 
Organizacje kombatanckie i na tych roda­
ków, którzy cudem uniknęli kalectwa i mo­
gą sobie na to pozwolić — nie mówią już o 
Rządzie Polskim, który przede wszystkim po­
winien w miarę zwiększania się funduszu 
Skarbu Narodowego, pomyśleć o inwalidach. 

Pisząc ten apel w tonie rozżalonym, a spo­
wodowanym ściśle mówiąc przykrymi doś­
wiadczeniami i jedynie w obronie naszych 
Kolegów inwalidów — wierzymy, że następny 
nasz komunikat ograniczy się tym razem do 
podziękowania ofiarodawcom w imieniu na­
szych Kolegów, którzy wierzą, że w tym Ro­
ku Wigilię Bożego Narodzenia spędzą w 
gronie swoich Kolegów czy najbliższych w 
którym to dniu choć na chwilę będą mogli 
zapomnieć o swoich bezgranicznych tros­
kach. 

Zarząd Gł. Pol. Zw. Inw. Woj., Francja 

Szkoła Nauk Politycznych 
i Społecznych w Paryżu 

Druga część półrocza zimowego Studium 
Wieczornego SNPS w Paryżu tj. okres od 
połowy stycznia 1951 do Wielkanocy, poświę­
cony będzie zagadnieniom Francji współczes 
nej oraz emigracji polskiej na Zachodzie, 
głównie we Francji. Problemy emigracyjne 
opracują i przedstawią wykładowcy Polacy, 
zagadnienia francuskie wykładowcy fran­
cuscy z francuskiego świata nauki i polityki 
(a więc w języku francuskim) a poza tym 
kilku Polaków. 

Szczegółowy program będzie podany w po­
czątkach stycznia do wiadomości zaintereso­
wanych oraz będzie wywieszony w siedzibie 
SNPS Oddział Francja tj. w Domu Komba­

tanta w Paryżu a poza tym w Domu CZP, 
54, rue Truffaut i w gmachu Biblioteki Pol­
skiej, ,6, Quai d'Oleans, oraz w księgarni 
polskiej "Libella", 12, rue St. Louis en l'Ile, 
Paris 4e. 

Sekretariat S.N.P.S. 

UWAGA! UWAGA; 
W najbliższym czasie 

b. Kombatanci z Normandii organizują 
WIELKĄ TOMBOLĘ 

z której dochód będzie przeznaczony na 
uporządkowanie Cmentarza Wojskowego 

Dywizji Pancernej w Lagannerie 
Przewidzianych jest wiele nagród, wśród nich 

Samochód Renault 4 C V (nowy) i 
Aparat telewizyjny. 

CENA BILETU: 50 frs. 

Zarząd Stowarzyszenia Studentów Pol­
skich w Paryżu zawiadamia uprzejmie wszy­
stkich swych Członków i Sympatyków o 
wspólnym Opłatku, który odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 24 grudnia o godz. 14,30 w loka­
lu, 61, rue Madame, Paris 6>* (Metro: Saint-
Sulpice). 

Za Zarząd: 
Lucjan Szczepanik, prezes 
Edward Wadecki, sekretarz 

Zarząd Koła Rez. i b. Wojsk, w Troyes 
(Aube) podaje do wiadomości wszystkim 
członkom, że miesięczne zebranie ogólne od­
będzie się dn. 24 grudnia br. o godz. 15,30 w 
Świetlicy Polskiej przy rue Neuve des Char­
milles. Ze względu na zakończenie roku, Za­
rząd zwraca się z uprzejmą prośbą do wszy­
stkich członków o uregulowanie składek 
członkowskich. Zarząd 
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'Zarząd Zw. Rezerwistów i Byłych 
Wojskowych Koło Paryż i Sekcja 

St. Denis 
ma zaszczyt prosić Rodaczki i Rodaków z 
Paryża i okolicy na Wielki Bal świąteczny, 
który odbędzie się w niedzielę dn. 24 bm. w 
pięknej sali merostwa dzielnicy 4-ej pi nce 
Boudoyer, metro Hotel de Ville. Program 
artystyczny: loteria fantowa i wiele inych 
niespodzianek, wybór królowej balu itd. Do 
tańca przygrywać będzie orkiestra polska, 
bufet własny zaopatrzony w cieple i zimne 
zakąski. Dochód przeznaczony na cele sa-
mopocy Kombatantów jak zapomogi dia l ied 
nych członków, wdów i sierot. 

Mamy nadzieję, że Polonia poprze ten nasz 
cel i dopomoże tym naszym biedakom, kU'rzv 
naprawdę potrzebują pomocy. 

Wierzymy, że sala będzie przepełniona — 
pomieścić ona może około 1.000 osób. — 
za co zgóry dziękujemy i życzymy Wesołych 
Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku 
żebyśmy mogli wrócić do naczej Ojczyzny, 
ale naprawdę wolnej. 

Zarząd 

Wielki bal gwiazdkowy 
Bal gwiazdkowy T-wa Rzemieślników i 

Robotników Polskich im. Józefa Piłsudskie­
go, organizowany w sobotę 23 grudnia br. 
w salonach merostwa 4-ej dzielnicy — wzbu­
dził już duże zainteresownie. Przypominamy, 
że początek zabawy wyznaczono na godz. 21 
wieczorem Będzie ona trwała do rana. Do­
jazd: metro Hotel de Ville. 

Cena wstępu na bal wyjątkowo niska, bo 
po 150 frs, dla pań i panów. Członkowie 
T-wa płacą po 100 frs. za siebie i jedną wpro 
wadzoną osofcę. Specjalne zaproszenia można 
odebrać w lokalu T-wa w każdy wtorek od 
g. 8,30 do 10 wieczorem. 

Przy sposobności donosimy, że T-wo orga­
nizuje również bal sylwestrowy w dniu 31 
grudnia br. w sali "Société Laigue", przy 
72, av. Félix Faure, Paris 15-e (metro: Bou-
cicaut i Lourmel). 

Studenci w Lyon 
Bratnia Pomoc Studentów Polskich w 

Lyonie organizuje bezpłatne wieczorowe kur­
sy dokształcające, matematyki, fizyki, che­
mii i mechaniki. Zgłoszenia osobiście lub li-
townie przyjmuje p. Sawka Kazimierz, 10, 
Quai St. Antoine w Lyonie. Przy zgłosze­
niach prosimy o podanie czasu jakim kan­
dydat dysponuje oraz adres dokładny. 

[B.0iC) 

ZARZĄD DOMU KOMBATANTA 
w LILLE 

(17, rue Royale. Tram.: X. O. R.) 
uprzejmie zawiadamia członków i sym­
patyków S.P.K., że w sobotę dn. 23-go 

grudnia o godz. 20 organizuje 
Kombatancki Wieczór Wigilijny 

Udział w kosztach 400 fr. Zgłoszenia 
kierować osobiście, listownie lub tele­
fonicznie do dnia 21 grudnia na adres 

Zarządu Domu Komb. 
107, rue Royale, Lille — Tel.: 558-50. 

Sto w .Rezerwistów i b. Wojskowych w 
Tours, (Indre et Loire), organizuje Wielką 
Zabawę Taneczną w niedzielę dn. 24 bm. o 
godz. 21-ej w pięknej sali des Fetes Paul-
Bert, po drugiej stronie Loire blisko mostu 
kamiennego. Bufet własny dobrze zaopa­
trzony, muzyka doborowa. Zapraszamy Ro­
daków jak i Rodaczki z Tours i okolicy na 
polską, kombatancką zabawę. 

Pewna suma dochodu zostanie wyasygno­
wana na urządzenie Gwiazdki dla polskich 
dzieci w naszej kolonii Tours. 

Bojdo Jan , prezes, 

SYLWESTER KOMBATANCKI 
W LILLE 

Jeśli chcesz wesoło i przyjemnie 
spotkać NOWY ROK, to przyjdź na 

Wielki Bal Sylwestrowy 
do Domu Kombatanta w Lille w dniu 

31 grudnia 1950 o godz. 21-ej. 
WSTĘP — 100 fr. 

Wspaniała orkiestra — Wyborowy bufet. 
Sympatycy Domu Kombatanta w Lille, 
zapraszamy Was wszystkich serdecznie. 

ZARZĄD. 
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ZARZĄD DOMU KOMBATANTA 
W PARYŻU 

ma zaszczyt prosić Członków 
i Sympatyków S.P.K. na 

WIELKI BAL SYLWESTROWY 
który odbędzie się 

w dniu 31 grudnia br. w Salonach Do­
mu Kombatanta — 20, rue Legendre. 

9 Doskonała orkiestra. 
• Wyborowy bufet. 
• Atrakcje. 

Udział w kosztach 400 franków 
Początek o godzinie 22-giej 

ZAMÓWIENIA NA STOLIKI przyjmuje 
Zarząd Domu Kombatanta osobiście 
lub telefonicznie (tel. WAGram 00-45). 



Str. 8 S Y R E N A  Nr. 151/2 

Gwiazdka K.T.M. w Metzu 
W pierwsze święto Bożego Narodzenia, tj. 

dnia 25-go grudnia br. odbędzie się w Me-
tzu uroczystość gwiazdkowa. Program na­
stępujący: Godz. 15 — nieszpory w kaplicy 
"Abbe Risse". Godz. 16 — akademia na sa­
li Fabert: kolędy, łamanie się opłatkiem, ob­
darzenie dziatwy podarkami przez gwiazdora 
i Jasełka, odegrane przez miejscowy zespół 
amatorów. Wieczorem zaś od godz. 20 do ra­
na na tejże sali Fabert zabawa taneczna. 

Całą Polonię uprzejmie zaprasza K. M. T. 

Echa Święta Niepodległości 
w Lyonie 

Kolonia polska w Lyonie poniosła w tym 
roku bardzo przykrą utratę "Domu Polskie­
go", który od kilkunastu lat był ośrodkiem 
wszystkich manifestacji patriotycznych i 
miejscem spotkań tutejszej Polonii. Zdawa­
łoby się, że strata ta uniemożliwi działalność 
organizacyjną i osłabi tętno życia polskiego 
w Lyonie. Na szczęście jednak dzięki dobrej 
woli wielu członków tutejszych organizacji, 
którzy nie żałują ani trudu ani grosza, ani 
poświęconego czasu, życie polskie w Lyonie 
nie zamarło lecz rozwija się dalej. 

Zebrania zarządów odbywają się w do­
mach prywatnych — na sobotnie wieczory 
świetlicowe wynajęto salę — a znana już w 
roku zeszłym ze swej ruchliwości i inicjatywy 
Komisja Imprezowa, wyłoniona z dwu orga­
nizacji — SPK i Koła Studentów — urzą­
dziła pierwszą powakacyjną imprezę w nie­
dzielę 19 listopada. 

Organizacja tego święta spoczywała w ręku 
członków obu zarządów oraz Komisji Impre-

zowej, reżyserię przyjęła p. D. Collin, wy­
wiązując się doskonale z zadania. Rewia, po­
święcona tańcom i piosenkom polskim, uda­
ła się całkowicie. 

Mała Ada Starzyńska w swym pierwszym 
występie scenicznym powitała publiczność 
po brzegi wypełnionej sali — wierszem o 
Polsce. Następnie pięknie przez p. Dzwonko­
wą odśpiewane "Ave Maria" i rzewna de­
klamacja p. H. Sawkowej przed obrazem 
Matki Boskiej Ostrobramskiej rozpoczęły sze­
reg obrazów z różnych części Polski. Z wer­
wą i humorem zapowiadał p. Tułecki poszczę 
gólne punkty programu. 

Wszyscy artyści występowali w strojach 
ludowych, co dodawało uroku poszczególnym 
występom. Przy fortepianie na zmianę byli 
pp. prof. Hyła i B. Nowak. Druga część — 
bardzo urozmaicona — wykonana była przez 
tych samych amatorów, których grupę po­
większyli p. G. Maćkowiak oraz p. St. God­
lewski. W tej części grupa naszych przyja­
ciół Francuzów wykonała szereg bardzo u-
danych punktów. 

Prezes SPK podziękował wszystkim, któ­
rzy przyczynili się do zorganizowania tej 
doskonałej imprezy. 

Przy okazji przypominamy wszystkim, że 
w każdą drugą i czwartą sobotę o godz. 20,30 
każdego miesiąca jest do naszej dyspozycji 

sala przy ul. St. Catherine nr. 11. Jest to je­
dyna sposobność, aby zobaczyć się z innymi i 
razem spędzić miły wieczór. 

Za Komisję Imprezową: J. Gendera. 
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Czy już złożyłeś składkę 

na SKARB NARODOWY? 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

«• B E X » 

16, rue des Boucheries. St. Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 

ROK ZAŁOŻENIA 1929 
Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, wy­

rabiane przez specjalistów, dyplomowanych z Polski. 
Sprzedaż wyłącznie hurtowa i eksport. 

Żądajcie wyrobów firmy "R E X" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim 
sklepie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody. 

4, rue de Fourcy, PARIS 4e. — Metro: Saint-Paul. 

FRANCISZEK PIETRUSZKA 

7, r. Maurice, Pierref itte(Seine) 

JJOLECA swe świetne wyroby masar- I 
skie: kiełbasy, szynki, salcesony, I 

boczki, pasztety, kaszanki itp. specjał- I 
ności polskiego wyrobu. 1 

CENY KONKURENCYJNE. 1 
HURT Tel.: Pierref itte 358 EXPORT 1 
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PRZEDSTAWICIELSTWA | 

Ë Belgia i Luksemburg : Mm« Janta-Poł- H 
= czyński, Marie Christ, 24, Grand = 
= Rue aux Boix, Bruxelles 3.— Che- = 
= que Postal: 244113. = 
S Wpłaty na terenie W. Brytanii: Za- = 
= rząd Główny S.P.K (dla „Syreny") |j 
= 18-20 Queen's Gate Terrace. London s 
Er S. W. 8, gotówką lub postal order. = 
S Szwajcaria: Zbigniew Małecki, Bern, = 
= Kistlerweg 8. = 
= Niemcy: Księgarnia "Wiedza", Ban- h 
S hofstr. 19. Schwandorf/Bayern, U. Ej 
= S. A. Zone. = 
EE == 

Warunki prenumeraty: 
EE We Francji: Rocznie 600 frs., półrocz- = 
EE nie 300 frs., kwartalnie 150 frs. Ce- j= 

i h ńr>7oę0 numeru 15 franków, s 
S Zmiana adresu — 30 fr. 
= W Numer po.;ed. 4 franki bel- = 
S gijskie. Prenumerata miesięczna — = 
EE 15 fr. b., kwartalna — 45 fr. b., = 
= półroczna: 86 fr. b., roczna: 170 fr. b. s 
S W Anglii: Rocznie £ 1.00.0, półrocznie: 5 
S 10 sh., kwartalnie: 5 sh. Cena poje- = 
= dyńczego numeru 6 d. 
E§ W Szwajcarii: Rocznie 12 fr. szw., pół- = 
5 rocznie — 6 fr. szw., kwartalnie 3 = 
= fr. szw. S 
B W Niemczech: Poj. numer 50 pfen. jj= 
= Rocznie 24 DM. Półrocznie 12 D.M. = 
H Kwartalnie 6 DM. 
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» OBERŻA BARTEK 
7, rue Royer-Col lard—Paris 5e 

Tel.: DAN 80-35. Metro: Luxembourg. 

ŚNIADANIA I OBIADY 

P r i x  f i x e  2 5 0  f r a n k ó w  

Podczas obiadu orkiestra cygańska. 

DANUTA 
DOWOJNA-BIENAIME 

Tłumacz przysięgły w Paryżu. 
23, Quai de la Tournelle, PARIS 5e 

SKLEP GASTRONOMICZNY 

J. ROSTOWCEFF 
Żerant Jean Netik. 

28, rue de la Reine-Blanche, Paris 13» 
ponownie otwarty po remoncie. 

Poleca: wędliny polskie, kawior, śledzie, 
wódki, kaszę hreczaną i inne, chleb razowy, 

herbatę, chałwę, kawę, ogórki i t. d. 
M ó w i  s i ę  p o  p o l s k u .  

Wysyłamy paczki na prowincję. 
Sklep zamknięty w poniedziałek. 

Telefon: GOBelins 23-08. 

Dojazd: Metro Gobelins, Paris 13®. 

DROBNE OGŁOSZENIA 
Poszukiwanie pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za 

każdy dalszy 20 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za S wiersze, za 

każdy dalszy 40 fr. 
Sprzedaż-kupno: 300 fr. za 3 wiersza, aa każ­

dy dalszy 50 fr. 
Matrymonialne: 300 fr. za 3 wlersBe, sa każ­

dy następny 70 fr. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, 
Tel.: WAGram 00-45. 

Wieczór autorski 
Red. Wiktora 

Junoszy-Dąbrowskiego 
W Domu Kombatanta doborowa publicz­

ność polska miała sposobność spędzić 19-go 
grudnia b. r. wiele miłych chwil, słuchając 
utworów Red. Junoszy-Dąbrowskiego, recyto­
wanych przez samego autora. 

Wiktor Junosza-Dąbrowski, poeta, noweli­
sta, krytyk muzyczny i dziennikarz sporto­
wy, oficer Wojsk Polskich, deportowany w 
Mauthausen, członek-założyciel Syndykatu 
Dziennikarzy Polskich we Francji i członek 
jego zarządu — humanista z wykształcenia 
i "człowiek Renesansu" z zamiłowań — jest 
naturą bogatą, zdolną, ciekawą. Jego forma 
literacka w nowelach i treść ideowa są wy­
sokiej klasy (nowele "Powrót", "Słodycz mi­
łości", po francusku "Le chemin de l'hom­
me), jego wiersze o niemieckim obozie kon­
centracyjnym w Mauthausen, tworzone w 
niesłychanie trudnych warunkach często 
wstrząsające (Apel"). 

Artysta walczy w Junoszy-Dąbrowskim 
często z publicystą. Ale obaj dają całość du­
chową bardzo interesującą. W. N. 

Książki dla teatrów amatorskich 
Nakładem wydziału kultury i oświaty Za­

rządu Głównego Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów ukazała się niedawno pokaźna, 
ładnie wydana książeczka "Teatr Amator­
ski", zawierająca ułożony przez wybitnych 
specjalistów — zbiór wiadomości niezbęd­
nych dla tych wszystkich, którzy pracują w 
teatjze amatorskim lub interesują się tym 
zagadnieniem tak bardzo ważnym dla kultu­
ry narodowej. 

Tymon Terlecki w artykule: "Teatr w na­
szym życiu" zwraca uwagę na korzyści jakie 
zarówno organizacjom jak i jednostkom 
przynosi praca w teatrze amatorskim. 

Praca Wacława Radulskiego: "Wskazówki 
dla reżysera teatru amatorskiego" jest naj-

obszerniejrza w caî:> ni zbiorze. Autor, wybit­
ny reżyser scen polskie!;, obecnie przebywa­
jący n» emigracji poda jo w niej najważniej­
sze rady jak organizować i przygotowywać 
przedstawienia od pierwszej próby czytanej 
aż do podniesienia kurtyny w dniu przedsta­
wienia. 

Znakomity pisarz Zygmunt Nowakowski, 
artyMa dramatyczny i dyrektor teatru, za­
mieścił w zbiorze "Teatr amatorski" pracę: 
"Jak mówić na scenie" przedstawiając w lek­
ki, doweijiiy sposób sprawę pielęgnowania 
mowy ojczystej. 

Marian Czuchnowski zamyka cykl arty­
kułów wspomnieniem o przedwojennym tea­
trze wiejskim w Łużnej, w którym czytelnik 
znajdzie wiele ciekawych szczegółów, umoż­
liwiających porównanie osiągnięć tego zna­
nego teatru z własnym zespołem. 

Ponadto "Teatr amatorski" zawiera wykaz 
książek o zagadnieniach związanych z tea­
trem w kilku językach m.in. we francuskim, 
oraz obszerny spis sztuk do grania z zazna­
czeniem, które z nich można wypożyczyć w 
instytucjach polskich w Londynie. 

Książka "Teatr Amatorski" ukazała się 
jako kolejny zeszyt Wydawnictwa "Materia­
ły oświatowe SPK", które wychodzi już od 
dwóch lat. W b. roku Zarząd Główny SPK 
podjął wspólnie z Polską Y.M.C.A. w W. Bry 
tanii drugie wydawnictwo: "Biblioteczka 
Teatralna", którego zadaniem jest dostarcza­
nie dobrego repertuaru dla teatrów. Będą 
się więc ukazywały w tym cyklu przedruki 
dawniejszych sztuk jak i rzeczy nowe. Do­
tychczas "Fibilioteczka Teatralna" liczy 4 
pozycje. Są to 3 komedie jednoaktowe : A. 
Fredry "Pierwsza lepsza", W. Budzyńskiego 
"Kelnerzy" i T. Lisiewicza "Dwa ogniwa", 
oraz pogodna komedia w 3 aktach z życia 
żołnierzy polskich II Korpusu we Włoszech 
pt.: "Kwatera nad Adriatykiem". 

Do nabycia w Składnicy Książki Polskiej 
"Libella", 12, rue St. Louis en l'Ile, Paris 
IVe, France. 
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Całkiem zbędne 
Reżimowy nauczyciel złożył zapotrzebowa­

nie na sztuczne zęby. Otrzymuje następującą 
odpowiedź władz: 
. — By uczyć stalinizmu, nie potrzeba zębów. 

Niedomyślny 
Zona: — Niepokoją mnie dziwne sny. Już 

drugi raz śniło mi się, że kupiłeś mi tę jed­
wabną suknię, którą w zeszłym tygodniu wi­
działam na wystawie. 

Mąż: — Uspokój się duszko. Jak tylko wyj­
dę do miasta, kupię ci sennik egipski, a w 
niri znajdziesz wytłumaczenie tego dziwnego 
snu... 

Modlitwa 
Mały Lutek odmawia modlitwę przed u-

daniem się do łóżka. 
— Dobry Boże, spraw, ażeby chociaż przez 

jutro Chicago było stolicą Anglii... 
— Dlaczego to? — pyta go matka. 
— Bo w zadaniu pisemnym z Geografii na 

. pisałem, że Chicago jest głównym miastem 
Wielkiej Brytanii. 

Ostrożny 
Bandyta zwraca się do samotnego prze­

chodnia: 
— Przepraszam pana, czy nie widział pan 

tu gdzie w pobliżu policjanta? To bardzo nie­
bezpieczna okolica. 

— Nie, panie. Nie spotkałem żadnego. 
Zresztą tu nigdy nie widać policji. 

— Dziękuję uprzejmie. W takim razie, 
niech mi pan odda pieniądze i zegarek — 
oznajmia grzeczny bandyta. 

MATRYMONIALNE 
KAWALER, lat 30, Polak, katolik, bez na­

łogów, miłego usposobienia, pragnie poznać 
w celu matrymonialnym pannę, katol., naj­
chętniej Polkę 26 do 32 lat. Zgłoszenia do 
"Syreny" pod Nr. 150. 

N O W O Ś Ć !  

«Teatr Amatorski — 
Materiały Oświatowe S.P.K.» 

(Zbiór artykułów, wskazówek i rad jak urzą­
dzać przedstawienia, bibliografia sztuk do 

grania). 
Praca zbiorowa: T. Terlecki, W. Radulski, 

Z. Nowakowski, M. Czuchnowski. 
CENA frs. 220,-

Wysyła na zamówienia: 
Księgarnia "LIBELLA" 

12, rue St. Louis en L'Ile, Paris IV. 
Metro: Sully Morland. , 

Łatwo poradzić 
Mąż: Kapelusz ten jest rzeczywiście bar­

dzo ładny, ale nie nadaje się do koloru two­
ich włosów... 

żona: To drobnostka! W takim razie zmie­
nię kolor włosów. 

Odcięła się 
— Nie mogę pojąć, jak pani może nosić 

na sobie włosy innej kobiety? 
— A jak pan może nosić na sobie wełnę 

z innego barana? 

Odwołał cbrc.ię 
— Jesteś pan pospolitym draniem i basta! 
— Coś pan powiedział? Odwołaj pan to, 

gdyż inaczej zmuszę pana do tego! 
— W takim razie oświadczam, że jesteś 

pan niespospolitym draniem... 

Poprawił... 
Pułkowe koło sportowe w Polsce przedsta­

wiło panu pułkownikowi swą uchwałę do 
zatwierdzenia. Brzmiała ona: 
"Zawiesić plutonowego Noska w prawach sę­
dziego piłkarskiego..." 

Pułkownik, Moskal przemianowany na 
Polaka a la Rokossowskij, solidny pop, po­
prawił tekst w ten sposób: 

"Powiesić plutonowego Noska za prawico-
wo-faszystowskie sędziowanie piłkarskie...". 

Rada sędziego 
W sądzie toczyła się zawiła sprawa wy­

nikła ze zranienia dziewczynki strzałem z 
procy 13-letniego chłopca. 

Póki ględzili rodzice — sędzia drzemał. 
Ale ożywił się gdy zaczął zeznawać chłopiec. 

— Czym strzelasz ze swej procy? 
— Kulkami z papieru. Gdy są twardzo u-

bite — dobrze lecą... 
— A czy próbowałeś strzelać pestkami od 

czereśni? 
— Nie! 
— Błąd! To doskonała amunicja. 
Rodzice niewyszkolonego artylerzysty prze­

grali proces. 

Dobry uczeń 
— No, cóż Stasiu, czy nauczyciel jest za-

dwolony z ciebie? 
. — O tak, mamusiu. 

— Skądże wiesz o tym? 
— Bo kiedyś mi powiedział, że gdyby 

wszyscy uczniowie byli tacy jak ja, mógłby 
odrazu szkołę zamknąć. 

Może to chwyci 
Ogłoszenie w gazecie: 
"Do zamożnego domu na wsi, do dwojga 

starszych osób, potrzebna służąca. Młody, 
przystojny szofer (kawaler) na miejscu '. 


